
W arszawa, w torek U  kw ietn ia 1931 r.
Optatr pacztawa niszcz. ryezałte*.
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Ulmanis prezydentem Łotwy
Zapowiedź ostatecznej reformy konstytucji

NOWINY CODZIENNE

R Y G A , 13.4. N a  zanika ryskim 
prezydent republik i Km esis, opu­
szczając swe stanowisko po w y­
gaśnięciu term inu urzędowania, 
przekazał w ładzę preir.jerow i Ul- 
mamsowi, 1

Pc  objęciu nrzez Ulm anisa fun ­
kcji g łow y  państwa odbyło się u- 
roczyste posiedzenie rady m in i­
strów. Prezydent U lm anis podkre­
ślił w  przem ów ien ia szybki ro z ­
w ój s ił narodowych zjednoczo­
nych z chwałą nastania nowego 
reżimu w  maju 1934 r. m ówiąc m 
in .:

„Postęp  naszego kraju  w inien

się rpw njeż zam aniiestow ać w 
konsolidacji naszej sytuacji m ię­
dzynarodowej. Ententa bałtycka 
stała się rzeczyw istością. Nasza 
współpraca z Estonją i L itw ą  po 
głęb iła  się i rozszerzyła, stano­
w iąc zasadniczą podstawę naszej 
polityk i zagran icznej. D zięk i ak 
ty w re j polityce, Łotw a  ponownie 
zapewniła sobie należne je j m ie j­
sce w  rodzin ie narodów"'.

P rezyden t U lm anis dodał,/że 
zmiana, która zaszła na stanowi­
sku g łow y  państwa, oznacza przy­
puszczalnie ostatni etap re form y 
konstytucji, zapow iedzianej pier-

t fA S Z Ł  ABC
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Epilog i prolog
Cj.) P rezes Rady Kom isarzy 

Ludowych p. M ołotow  udzielił 
niedawno redaktorow i „T tm p s " 
wyw iadu, w  k tóry ir '•zucił garść 
m ilr brzm iących dla liberalnego 
ucha francuskiego frazesów  o 
nowych projektach konstytucyj 
nych. N ow y ustrój sow iecki re ­
a lizow ać ma „napraw dę powszech 
ne. naprawdę równe, naprawdę 
bezpośrednie i naprawdę ta jne 
prawo wyborcze. B ardziej demo­
kratyczne prawo wyborcze nie 
is tn ie je  w zadnem innem pań­
stw ie ".

Jednocześnie jednak partja  ko­
munistyczna pozostaje jedyną 
Dartją legalną, prawo wyborcze 
uzyskują ci tylko spośród „b y ­
łych w arstw  burżuazyjnych", któ 
rzy pozostają na służbie Sow ie­
tów, i enzura p rasowa pozostaje 
w  całej rozciągłości, obóz koncen­
tracy jn y  na Solówkach również, 
a po litycy  o poglądach choćby 
trochę odmiennych od obowiązu­
jące j doktryny zachow ają  nadal 
oezpłatny lokal, wikt i opierunek 
w słynnych z w ygody i humani­
taryzmu w ięzien iach  sowieckich.

Rozbieżność między teorją a 
praktyką uw.dacznis się n ietylko 
w  re lo rm ie  ustroju, n ietylko w 
tem, że państwem rządzą n ieo fic ­
ja ln i dygn itarze (K a lin in , M oło­
tow ) a skromnie na boku zasia­
dający sekre.arz parTji, Stalin, 
lecz i w  coraz w iększej rozp ię­
tości stopy życiow ej m iedzy cień- 
ką warstwą uprzyw uejowanych a 
całością społeczeństwa.

Praw da, n ie wrócono jeszcze 
do czasów carskich, kiedy to 
bandy próżniaków  w ielkoksiążę­
cych otrzym yw ały bez zagięcia  
palca olbrzymi-! apanaze, praw ­
da, n ie wprow adzono jeszcze 
znanego w  państwach kap ita li­
stycznych obyczaju beztroskich 
synekur w  radach nadzorczych 
hut i kopalń, ale ju ż  dzis ia j no 
table bolszew .ccy posiadają z re­
gu ły  w ille  o piętnastu pokojach, 
w których czuwa sfora  lokai, gną­
cych karki w  całkiem pańszczyź­
nianym ukłonie.

Podczas-, gdy ogół społeczeń 
stwa podnosi wprawdzie powoli 
swą stopę życiow ą do poziomu 
ludzkiego, ale daleki jest jeszcze 
od najskrom niej noiętego dobro­
bytu, służący rządow ej propa­
gandzie pisarze dram atyczni i ko- 
m edjow i otrzym ują niesłychane 
honorarjum  6%  brutto od przed­
staw ien ia , co, pomnożone przez 
ilość m iast i miasteczek rosy j­
skich (repertu ar teatra lny jest 
u jednolicony) da ir  zawrotne ho- 
norarja . (W  raca znów stary po 
dział na zjadaczy razow ca ) i z ja  
daczy kawioru, wyrasta ncwa 
szlachta i nowy feudalizm . Po  30 
latach najbu jn iejszego nawet 
rozwoju gospodarki sow ieckiej i 
maksymalnego wzrostu stopy ży ­
ciow ej —  proporcja, ta o ile  nie 
u legnie zmianie, wyw oła na nowo 
kwestję socjalną i „w yw ro tow e" j 
żądania spraw ied liwości społecz 
nej. I

W  traged ji „M iło s ie rd z ie " Ka 
roi Hubert Rostworowski przed - 1 
sta w ,a rew olucję socjalną, wyni 
kającą z  nadmiaru nierówności 
i krzyw dy ludzkiej. Osobliwością 
sztuki jest to, że prolog, uw idacz- 1 
m ający przepaście klasowe m ię­
dzy możnemi i wydzied/iczonem i, I 
pow tarza się identyczn ie w e p i-| 
logu sztuki. Wszystko zai zyna 
się na nowo, aż u końcu n rze ryw a ! 
reżyser: 1

Sztandar wioski nad jez.Tana
Zwycięska ofensywa* trwa nadal

RZYM , 13.4. W ioski komunikat 
wojenny nr. 182:

P-odczas gdy w ojska w łoskie i 
erytre jsk ie  kontynuują poruszę 
r.ia przew idziane naszym planem 
operacyjnym , w ojow n icy szczepu 
A zcbo Galla na południe od poto­
ku Cormat ponownie dopędzili i 
pobili tj lne straże abisyńskie 
Podczas w alai przeciw n ik  pozosta­
w ił* na nobejowisku ponad 400 
zabitych Zdobyto w ie le  broni i a- 
m unicji oraz liczne stada bydła. 

Kom unikat wojenny nr. 183: 
Zwycięska o ienzyw a naszych 

wojsk na różnych odcinkach fron ­
tu północnego trwa nada! Jedna 
7. naszych kolumn, która w yruszy­
ła z Gondarti, za jęła  w czora j 12 
kw ietn ia półwysep G orgora na je ­
ziorze Tana, gdzie zatknęła sztan­
dar w l°sk i. Nasze wojska zostały 
radośnie pov-itane przez ludność. 
Jezioro Tana zostało połączone 
z Gondarem drogą samochodową, 
budowaną równocześnie z ofenzy- 
wą naszj ch wojsk.

Inna kolumna złożona z uddzia- 
lów  zm olor..zowanych, kawalerii 
na w ielbłądach i szybkobieżnych 
czołgów, zajęła abisyński poste­
runek celny w  pobliżu Gallabat 
na zachód od Gondai u. Gi upy ar 
m ji przeciwnika rzuciły się do u 
cieczki wskutek naszej ofenzywy.

N a  froncie  południowym nie­
w ie lk i oddział ułanów z Aosta  na 
potkał znajdując sie na zwiadach 
w pobliżu Oudara, na przeważa­
jące siły  przeciwnika Odważnie

od lec ia ły  w  kierunku północnym.
0 godz. 10,35 nad miastem uka­

zał się 3-motorowy samolot Dom- 
bardujący. Inny w ioski samolot 
bom bardujący przelecia ł dziś zra 
na nad D.redaua.

M ARSZ. E A D O G LIO  ZN O SI 
N IE W O L N IC T W O

RZYM , 13. 4. A gencja  S tefan i 
komunikuje: Z Asm ary donoszą, 
że w  pierwszy dzień św iąt W ie l- 
k iejnocy marsz. Badoglio opubli­
kował orędzie, proklam ujące zn ie­
sienie n iewoln ictwa na wszystkich 
terytorjach, za jętych  ostatnio 
przez wojska w łoskie. Zniesienie 
n iewoln ictwa wywołało wśród 'lu­
dności uczucie wdzięczności 1 
sym patji dla W łoch.

Przed zajęciem  przez wojska 
w łoskie Gondar był jednym  z n a j­
większych ośrodków handlu n ie­
wolnikam i w  Ab isyn ji. Co ty ­
dzień odbywały się tam targi, 
podczas których sprzedawano k il­
ka tysięcy niewolników . A k t w y­
zwoleńczy nie zakłóci życia  po li­
tycznego i me utrudni r< oót ro l­
nych na obszarach okupowanych, 
ponieważ w ładze w łoskie p rzew i­
dują równocześnie z o fensyw ą 
wojska polityczną i gospodarczą 
organ izację  zdobytych terenów.

K O M P R O M IT A C J A  R ZE C ZO ­
Z N A W C Ó W  A N G IE L S K IC H
PA R Y Ż , 13.4 Sprawa abisyńska 

zajm uje poważnie op in ję  sto licy 
Prancji. Obawa przed wzmocnie-

natarł na n ieprzy jacie la  i no za- mem stanowiska W łoch  w  pob.iżu
c ięte i walce zmusił go do odwro 
tu. Nasze straty wynoszą 40 zabi­
tych i rannych żołn ierzy w ło ­
skich, straty n ieprzy jacie la  są 
bardz-o poważne.

O P U S T O S Z A Ł A  STO I IC A  

A D D IS  A B E B A , 13. 4. Dziś o 
godz. 8.30 rano ogłoszono w  Ad- 
dis Abebie stan alarmu lotn icze­
go. spowodu zasygnalizowania 
samolotów włoskich z różnych 
kierunków. M iasto je s t niemal 
całkow icie opuszczone przez m ie­
szkańców od szeregu dni,

Wskutek alarmu lotn iczego 
ostatni m ieszkańcy ewakuowali 
stolicę, w  której pozostali jedyn ie 
dziennikarze, personel rad iosta­
c ji i policja.

Nad miastem po jaw iło  się 9 
samolotów w yw iadow czych  i bom 
bardujących, które po dokonaniu 
szeregu ewoiucyj nad miastem,

W ybory w Łodzi
9 sierpnia r. b.

ŁÓDŹ, 13. 4. W związku z tem, 
iż z dniem 30 czerwca r. b. upły­
wa ostateczny ustawowy termin 
rozpisania wyborów7 do Rady M ie j­
skiej w Łodzi —  dow iadujem y się 
iż w ybory te odbędą się najpraw ­
dopodobniej w niedziele, an.a 9-o

Kairu  skłania A r g l je  do skierowi 
ma konfliktu  z W iocham i z tere­
nu L ig i  N arodów  na to ry  akcji 
bezpośredniej. Łagodząco na s;a- 
r.owisko A n g iji  w p ływ a jedyn ie 
m ożliwość u łatw ien ia Niemcom 
anschlussu z Austrją . U łatw ien ie 
tego nie leży  w  intencjach rządu 
angielskiego.

Prasa tw ierdzi, że brytyjska 
polityka jes t bardzo rozczarow a­
na pogromem wojsk abisyńskich i 
że angielscy rzeczoznawcy wojsko 
w i skom prom itowali się w ydając 
orzeczenie, że A b isyn ia  utrzyma 
się przez cały rok, albo connj- 
mniej do nadejścia pory deszczo­

wej. Cazy bajowe zastosowane 
przez W łochów  w  ostatn iej o fen ­
syw ie zdecydowały w idać o zała­
maniu się oporu w ojsk  negusa. 
A n g iji  pozostaje w  myśl statutu 
L ig i N arodów  jeden jeszcze śro­
dek: zamknięcie kanału Suezl.ie- 
go. N a leży  jednak w ątpić, czy 
rząd W ie lk ie j B rytan ji zdecyduje 
się na zastosowanie tak iej sank­
cji.

W obec trudności zam knięcia 
kanału Suezkiego i w prowadze­
nia embargo na naftę, A n g lja  nie 
ma innej drogi, jak  poczynienie 
najdalej idących ustępstw dla u- 
zyskama choćby minimum swobo­
dy dla państwa negusa. Pokre- 
śla jąc zupełną klęskę m utarną 
Ab isyn ji, prasa przytacza depe­
szę negusa do min. Edena, w  któ­
rej „k ró l k ró lów " przyznaje, że 
Dozostało mu tylko 5.5 tysięcy  
żołnierzy i rozpaczliw ie b iaga  o 
pomoc.

N IK Ł Y  SU KCES E D E N A

LO N D Y N, 13. 4. Prasa ang ie l­
ska aprobuje taktykę min. Edena 
w  Genewie i  podkreśla, że wbrew  
własnym zamianom osiągnął on 
sukces, doprowadzając do nieo- 
droczenia Kom itetu  13 i ponow­
nego zebrania się w  Genewie w 
czwartek.

zb iorow y L ig i Narodów , na któ­
rymi W . B rytan ja  dotychczas bu­
dowała, jes t czemś reainem  i po- 
tężnem, czy też L ig a  N arodów  
nie ma rac ji bytu w okresie, gdy 
w p ływ ow e kraje, należące do 
L ig i lub w p ływ a jące na b ieg  w y­
padków w Europie, rządzone są 
przez .dyk tatorów , op ie ia jących  
się zb iorowej w o li L ig i. *

wszym  aktem ustawodawczym 
rządu narodowego no 15 maja 
1934 r.

M iasto R yga  udekorowane f la ­
gam i było w idow n.ą olbrzym ich 
m anitestacyj na cześć prezydenta. 
Dziesiątk i tys ięcy  studentów, m l« 
dzieży szkolnej, chłopów, robotn i­
ków, rzem ieślników , członków róż­
nych ©rganizacyj przedefilow ało  
przed zamkiem, będącym  siedzibą 
prezydenta, w iw atu jąc na cześć 
g łow y  państwa. Prezyden t U lira  
n is p rzy ją ł delegację  m anifestan­
tów, do której w yg łos ił krótki" 
przem ówienie, ośw iadcza jąc ra 
in .:
, „P ra gn ę  dziś oświadczyć, że 
ju z w  n iedalekiej przyszłości w i­
dzę dzień, w  którym  będę m ógł u- 
ważać swe zadanie za spełnione 
i będę m ógł przekazać w  pewne i 
silne ręce ludu w ładzę, która zo­
stała mi pow ierzona".

Zarysow u jąc sylwetkę s iln e j 
osobistości prezydenta Ulmanisa, 
cieszącego się n iew ątp liw ym  au­
torytetem , zb liżony do rządu 
dziennik „B riva  Zem e" oraz pozo­
stała prasa w yraża  rów n ież hołd 
ustępującemu prezydentow i K ,7ie- 
sisowi, podkreślając jego  w  elicie 
zasługi dla kraju. g

•A

Międrynarodowa

Pielgrzymka wielkanocna
u Ojca św-

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 13.1. 
(K A P ) .  W  w ie lką  Sobotę O jciec 
św. udzie lił audjencji w ie lk ie j 
p ie lgrzym ce m iędzynarodowej, 
złożonej z 4.000 osób. wśród któ­
rych było 1.500 p ie lgrzym ów  n ie­
mieckich, przybyłych  ze Śląska, 
M onastyru, W iesbadenu, Mona- 
chjum i W rocław ia . Pozatem  w 
skład uczestników audjencji wćho 
dzili studenci czecnosłowaccy z 
P rag i, siedm iuset W ęgrów , w  tem 
400 członków kato lick iej o” ganiza- 
cji m łodzieży, 550 Francuzów, na 
leżących do stowarzyszeń.a mło 
dzieży patrjotyeznej oraz do naro

Naogól panuje w  rządzie bry- dowej pa rtji ludowców, 150 Au-
tyjsk im  atm osfera zdecydowanie 
wroga w7obec M ussolin iego, ale 
w ątp liw e jest, aby atm osfera ta 
m ogła skłonić ga t.n e t bryty jsk i 
do pod jęcia  bardziej skutecznych 
zarządzeń antywłoakich, jak  np. 
zam knięcia Kanału Sueskiego, o 
czem się m ówi w Londynie. 
O czyw iście  zarządzenia te były­
by aktualne, o ile  Mussoliro nie 
Ustąpi i nie zgodzi się na zaprze­
stanie działań wojennych. W pro­
wadzenie w  życie  embargo na 
naftę w yda je się n iem al nieunik­
nione w  razie sprzeciwu Musso­
lin iego.

Zarówno s fe ry  polityczne, jak 
i prasowe zw raca ją  uwagę na to. 
że rząd b ryty jsk i przystępu j- 
do zdecydowanej rozprawy, w  to­
ku której okaże się. czy system

strjaków  i 25 Holendrów. Audjen- 
cja  odbyła się w  sali b łogosła­
w ieństw .

Pap ież niesiony na sedia gesta-

toria  pow itany został entuzjasty- 
cznemi okrzykam i. Zw racając sie 
do zebranycn kolejno w  języku 
francuskim  i niem ieckim , Ojciec 
św podkreślił sw oją  radość spe 
wodu tak pięknej różnorodności 
narodowościowej uczestników po­
słuchania i, udziela jąc zebianyn: 
błogosław ieństwa, w ezw ał ich de 
przestrzegan ia  w  pracv i działa­
niu boskich nauk Chrystusa, któ 
ry  przez swe Zm artwychwstanie 
dał ludziom  możność korzystani? 
z nieskończonych aarów  nowego 
życia  duchowego. * & * * * *  ■\  

Pap ieża  szczególn ie * ucieszyły, 
złożone w  adresie hołdowniczym  
zapewnienie p ie lgrzym ów  niem iec 
kich, że będą sta li na straży ro ­
dziny ka lo lick ie j i w ierności w o­
bec Bogą. Kościoła i O icz/zny,

Zgon premiers Grecji
w skutek ataku apopleksji

Nowe traktaty
z  Meksykiem  i B razylia

sierpnia r. b.

„D osyć, spuszczamy Kurtynę'
„ I  tak do końca! —  da capo 

al fine...
„D opóki wasze dzieci, wnuki , 

praw nuiii.
„N ie  będę grać m aczej prologu 

te j sztuki".
Epilog, który obserwujem y u 

sow ieckiego sąsiada., ep ilog  c ie ­
kawy i fascynujący, zaczyna jed ­
nak powtarzać m ek iore akcen­
ty  prologu.

W  najbLższyir, czasie podjęte 
będą pertraktacje o zaw arcie no­
wych układów handlowych z pań­
stwami Am eryki Południowej

W  M in isterstw ie P~zemvsłu i 
Handlu przygotow yw ane są ma- 
te r ja ły  do rozm ów handlowych 
z Meksykiem i B razy lją .

Chmurno -  przelotne deszcze
V czoraj w  godzinach poran­

nych panowała w  Polsce pogoda 
przeważnie pochmurna z desz­
czem w  zachodniej połowie kraju, 
a z rozpogodzeniam i we wschod­
niej. Tem peratura o g. 7-ej zrana 
wynosiła od 1 st do 3 st. w  W iel- 
kopolsce, na Śląsku i Podhalu, a 
od 4 do 8 st, w  pozostałej części

Dwupiętrowy pociąg
B E R U N , 13. 4. (te l. w ł ) Osob­

liw ą  nowość techniczną w prowa­
dzono na trasie ko le jow ej Ham­
burg —  Lubeka. —  Travemunde. 
Jest to pociąg .p„śpieszny o dwu­
p iętrow ych  wagonai h. Wysokość 
p ięter wynosi 1,92 m, a szybkość 

.pociągu dochodzi do 13') km ^

kraju. Opadów w  ciągu dooy u- 
b iegtej nie było na Polesiu, o^az 
częściowo na W ołyniu, Podlasiu i 
W ileńskiem . O bfite deszcze noto­
wano na Pom orzu i w  W ielkoDol- 
sce: Toruń  17 mm, K a lisz  16 mm, 
pokryw a śnieżna wysoko w  gó ­
rach w ynosi: 23 cm na H ali G ą ­
sien icow ej, 30 cm przy Morsk.em 
Oku, 12 cm na M yślin ieckich T u r­
niach i 37 cm na Kasprowym
W ierchu. ay; !#L ,

D zis ia j pogoda o zachmurzeniu 
zm iennem % przclctnenu desze ża­
rn. g łow n ie  n » Pom orzu i w P o ­
znańskie® . i  ł  w iek s zm t rozpo­
godzeniam i na wscnodzie kraju. 
N ieco c iep lej. Um iarkowane w iat 
12 z  kierunków jachodnicn. V *

A T E N Y , 13 4. ( P A T ) .  P ren .je i 
greck i D em ertzis zmarł nagle 
wskutek ataku apoplektycznego.

W czora j w ieczorem  ■ wydawało 
się, że pbem jer pow rócił do zdro­
w ia po ostatn iej chorobie. Zmar 
ły  prem jer spędził w ieczór z ro ­
dziną D ziś z  rana służący zna­
lazł go m artwego w  Ióżk u . O  go­
dzin ie 9.30 rano lekarze skonsta­
tow ali zgon, który, ich  zdaniem, 
nastąpił w  nocy naskutek anew- 
ryzmu serca. Pogrzeb  prcm jera 
Dem ertzisa został w yznaczom  na 
wto-ek. M in. M e(axas złożył na 
ręce króla dym isję gabmetu. K ró l 
pow ierzył M etaxasow i sform ow a­
nie noweeo rządu. Popołudniu Me 
tasas złożył p -zys iegę  w  charak

terze prezesa rady m in istrów  !  
m inistra spraw zagranicznych. — 
Obsada pozostahch  tek Pozostajt
. * i i  i;ber zm lan.

Zmarły premjer Demertzis przed 
samą wojną światową piastował te­
kę ministra marynarki w  gabinecie 
Venizelosa. Opuścił partję liberalną 
naskutek konfliktu pomiędzy Ver . 
zelosem a królem Konstantyn., W  
okresie dyatatury Pa.igal- sa z cnwi- 
lą ustąpienia adm irała Kondurioti ;a 
ze stanowiska prezydenta republiki, 
Demertzis był kandydatem na sta­
nowisko prezydenta, lecz zrzekł się 
swojej kaudydatu-y na korzyść Pan 
galosa. Od r. 1928 zmarł”  premjer 
Demertzis byl proiesorem prawa 
rzymskiego na uniwersytecie ateń 
skim. Jest au.orem licznych nrar n& 
ukowych. W  Grecji cieszy1 się po­
wszechnym szacunuem i uznaniem.

Po deportowaniu Callesa
Meksyk zd^ża d? komunizmu

Callesa, którą ten „b przywódca 
rew oluc ji" prowadz.ił w  kraju  przy 
pomocy swoich przy jació ł A g/a- 
cja zwolenników Callesa zdawała 
sie dążyć do spowodowania in te r­
w encji Stanów Zjednoczonych.

N atom iast deportowany ekspre- 
z jd ea t Calles ośw iadczył dzienni- 
karaor: że  prezydent Cardenas
toru je drogę komunizmowi w  M e­
ksyku. B, prezyde-ni wykazu je o- 
grom ne przygnębien ie i zastrzega 
sjfc *e  u i g ^  j Ui  mię z.godziłbyąjię

w  Meksyku.
M EKSYK  13. 4. Aresztow anie na ob jęcie stanowiska prezydenta 

i deportowanie Callesa w  kołach 
zbliżonych do prezydenta ( arde- 
nasa, p rzy jęte  lest z w ielkiem u- 
znaniem. Uważa się ten aku za 
zakończenie antirządowej akcji

Źytzi-komuniści
w  Rum unji

B U K A R E S Z T , 13. 4 -tel. wł.). 
Potężną organ izac ję  komunistycz­
ną, ziożoną w yłączn ie  z  żydów, 
odkryto w  m iejscow ość1 B o tosa r. 
(północna M o ld aw ja ). Żydzi zo r­
ganizowani byli w  „p ią tk i" i dzia 
la li na teren ie m iejscowych szkół 
średnich.

Deprawatorzy m łodzieży poz^ 
stawali w  łączności z a ii+yfaszy- 
stami, których niedawno skazano 
na w ięzien ie  w  sąózie wpjękojrym  
w k iszym ew ie . t



stT. 2 ABC -  NOW INY COB2IWSNB

Dwieście milionów jaj...
Tyle zjedliśmy podczas świat Wielkanocnych

Jajo, symbol budzącego się ży ­
cia, je s t ju ż od w ieków  sybolem 
Św iąt W ielkanocnych. T radyc je  
św ięconego ja jk a  utrz- mywane są 
zw łaszcza w  Polsce v\e w szyst­
kich w arstwach  społecznych. I  w 
chutaeh i w  pałacach wszedzie 
musiało być ja jko  w ielkanocne 

Znawcy stosunków, obliczają, 
że w  same św ięta skonsumowano 
w  Polsce okoł,o 200 m il jonów ja j. 
Bezwzględna cy fra  przedstawia 
się im ponująco i daje równocze­
śnie po jęc ie  o o lbrzym iej pro­
dukcji ł*J u .Trzeba oowiem 
p a m ię tn i e jesteśm y jednym  z

największych eksporterów  ja j na 
cały św iat, a równocześnie dużym 
konsumentem.

Zasvanowiw'szy i się jednak, 
przyjdziem y do przekonania, że 
cy fra  ta nie jes t tak w ielka Za­
ledw ie 6 ja j na głowę. A  w cy frze 
te j m ieszczą się m ctylko ja ja w ie l 
kanocne, będące n ieraz jedynymi 
luksusem św iątecznym  u b ied a ­
ków-, a le rów n ież ogrom na uch 
ilość zużyta dc wyrobu ciast, 
sosów, m ajonezów i t. d.

W  tym roku o ja ja  było łatwe 
W  ostatnich dinach, na rynkach 
w ielkom iejakiołi cena ich spadła

27 komunistów
na lawie oskarżonych w Łodzi

ŁÓDŹ, 13.4. W ładze prokurator­
skie doręczy ły  akt oskarżenia w 
w ie lk ie j spraw ie kom unistycznej, 
która została ujawniona w  zw ią z­
ku z głośną w  r. b. w izytą  francu ­
skich pacyfistów , przybyłych  do 
Polsk i dla zhadaiya położenia 
w ięźn iów  politycznych. W  skład 
te j delegacji wchodziło szereg p i­

sarzy z p. M alraux na czele.
W  czasie te j w izy ty  nastąpiły 

liczne aresztowania, m in. aresz­
towano specja lny kom itet p rzy ję ­
cia w  składzie 27* osób. Proces 
znajdzie się na wokandzie Sądu 
Okręgowego w  Łodzi w  dniu l i  
maja r. b.

Tasiemcowy spór ziemianina
z karte lem  drożdżow ym

Już od 5 lat c iągn ie się zawiły 
spór pom iędzy Ziemianinem PrEe 
w łockim, a kartelem  drożdżowym  
na tle  odmowy władz skarbowych 
przyznania Przew łockiem u kon­
cesji na uruchom ienie nowpj 
drożdżowni Jak w iadomo P rze ­
włocki dwukrotnie występow ał do 
N. T  A, i uzyskał uchylenie de­
cyz ji w ładz skarbowych. Ostatnio 
ziem ianin w ystąp ił w prost prze­
ciwko karte low i drożdżownicze- 
mu, reprezentowanemu przez sp.

z ogr. odp. producentów  drożdży 
i zażądał odszkodowania w  wyso­
kości lo .ooo zł. za skutki polityk i 
kartelow ej, które un iem oi1iw iły  
mu otw orzen ie fabryk i drożdży w 
majątku M ordy.

W  I-e j instancji powództwo zo 
stało oddalone, lecz Przew łocki 
nie dal za w ygrane i w ystąp ił do 
Sądu Apelacy jn ego . N ie  kończący 
się spór stanie się znów przed­
miotem rozpraw y sądowej, którą 
wyznaczono na dzień 11 maja.

do 5 - -6 groszy za sztukę. N ie  
wszędzie jednak jes t tak dobrze. 
W  N iem czech nn. musiano pod­
czas św :ąt. ogran iczyć bardzo 
konsumrję ja j, gdyż brak ich by­
ło na rynku, a nawet w  Berlin ie 
w pierwszorzędnych restaurac­
jach ja jk o  uchodzi za luksus.

PrzegE®dc rzsy
B E ZB O ŻN IC Y  W  PO LS C E

A kc ja  A B C  u jaw n ia jąca  roż­
ni.ary akcji bezbozniczej w  P o l­
sce nie jes t odosobniona. Czujny 
„P rzeg ląd  Pow szechny" zam iesz­
cza artykuł p ióra ks J Urbana 
T . J., w którym  autor zwraca u- 
wagę, iż  bezbożn.ctwo propag-n- 
dą swą n ietylko Wciska Się do in­
te ligen c ji, a le stara s n  nawet 
przeniknąć na w ieś :

Bastmny polskości na Kresach
P n e d  zb ió rką na Dar Narodow y

Gorączkowa praca zawrzała na te- 
.•enie Macierzy v. „wiązku z niedale­
kim już dniem 3 Maja, d’ iem  zbiór­
ki powszechnej nc Dar Narodowy... 
RuziŁUCono po -ałyrr. kraju Koła 
op:ckuńcze Polskiej Macierzy Szkol­
nej, których przewodniczący otrzy­
mali od Zarzndu Głównego P M S 
wskazania, w jaki sposób organizo­
wać zbiórkę, krzątają się raźnie i 
czynią przygotowania. Zbiórka mu- 
si wypaść dobrze, musi wypaść le­
piej, niż w r. ub., gdyż potrzeby są 
większe brak szkół na Kresach co­
raz dotkliwiej uczuwać się daje, e 
przviem Macierz Szkolna uczyniła 
wielki wy.iilek i stworzyła cały sze­
reg szkół, które należy za wszelką 
cenę utrzymać.

Te szkoły to są przecież oazy poi 
skości śrćd ludności ruskiej i bia­
łoruskiej lub litewskiej. Dzięki tyro 
szkołom właśnie dzieci Polaków, za 
mieszku jacych zakątki kresowe i 
często prz ;z małżeństwa mieszane 
zobojętniałych na sprawy narodowo­

ściowe —  utrwalają w  «obie świado­
mość, że naieżą do wielkiego Nar Mu 
Polskiego, liczącego PO kilka milio­
nów, że Państwo I ohkie roztacza 
nad niemi swoją opiekę, a kraj pol­
ski —  to ich ojczyzna.

Szkoły P. M. S. na Kresach b pla­
cówki polityczne, nietylko społeczno 
i oświatowe, to bastjony polskości, 
to źródła z których dziatwa kresowa 
zaczerpnie nietylko -wiedzę, ale i wi-.- 
re w wielkość Ojczyzny i poczucie 
swej do niej przynależności. \  na 
utrzymania tych szkół - twierdz, tych 
szkół - placówek, zagrożonycJ w 
-wojem istnieniu s powodu braku 
funduszów oraz na stws rzanie no­
wych w kraju, liczącjrm tak wieki 
analfabetów —  potrzebne są wielkie 
sumy

I sumy te muszą być zebrane, mu­
szą powstać z ofiarności całego spo­
łeczeństwa, rozumiejącego doskonale 
ede i zadania Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

Kierty bądzfe uruchomiana
FaLry&a Fe-Fa-Ge?

IWo 30 studentów
zapisało się na trym estr wiosenny

TV nadchodzącą środę, dn. 15 b
m. upływ a ostateczny term in za 
p isów  studentów wstępujących 
na U n iw ersytet w  trym estrze w io ­
sennym Aczko lw iek  zapisy te 
trw a ją  już od 2-ch tygodn i w r. b.

zaobserwowano znaczny spadek 
zgłoszeń.

Dotąd zapisało się na wydzia ły  
hum anistyczny i m atem atyczny 
tylko 30 nowych studentów.

Nadzór samorządu lekarskiego
nad ubezp ieczatn iam i

N aczelne Izba Leka-ska zw róci 
?a się do M in isterstw a Opieki 
Społecznej o  przyznan ie je j  p ra ­
wa zw ierzchnego nadzory n »d  
pomocą lekarską w ubezpieczał-

niach społecznych. Naczelna re­
prezentacja samorządu lekarskie­
go dąży- w  ten sposób do poprawy 
pomocy lekarskiej udzielanej 
przez U bezpieczaln ie Społeczne.

Rozbicie kasy w  magazynie
zegarm istrzow sko-jubiiersklm

P rzy  ul. Krakowskie Przedm ie­
ście 70, po wycięciu  filungu w 
drzw iach od  podwórza, niewykry- 
ci w łam ywacze - kasiarze, dostał; 
się o godz 6-ej rano w p ierw szy 
dzień św iąt do pokoju przy ma­
gazynie zegarm istrzowsko - ju b i­
lerskim  Abram a Gromana, (N ow y  
Z jazd 7 ). W  pokoju, k tóry na 
krótko przedtem  opuścił nocujący 
tam Josef Fa jngo łd , pracownik 
Gromana. w łam yw acze rozpru li 
„rak iem " kasę, z której skradli 
zegarki, budziki, bransoletki i pa- 
p ferośnice (m iędzy którem i zn a j­

dowały się przedm ioty, oddane do 
rep era c ji).

Nadto opróżn ili jeszcze gab lot­
ki z b iżuterją, ogó lnej wartości
3.000 zł. i w yszli z łupem niezau 
ważeni przez nikogo, N a  miejsca 
p rzybyli p rzedstaw iciela  urzędu 
śledczego, k tórzy  doKonali og lę ­
dzin i odoitek odcisków palców, 
oraz s fo tog ra fow a li kasę starego 
typu, która w łam ywacze szybko 
zoperowali.

Po „p ra cy " kasiarże umj-li rę ­
ce. w yc iera jąc  je  koszulą nocną 
-Fajngolda.

Krtdzisi przez szybę
Złodziej w potrzasku

W' m agazynie kon fekcji i b ie­
żny p. f.  ,.B. Cyba i S-ka ‘ przy
1. W ierzbow ej 2, k ilkanaście ra- 
y n ieu jęty dotychczas sprawca 
.yb ijai szyby i kradł z wystawy,

Śm iertelny skok
z IV -g c  p ię lra

25-ietni Ludwik Ratyftski 'M ie­
dziana 14), szewc przyszedł w 
pierwszy dz cń śu-ąt aa br-.ita swe­
go, Henryka, prac; inka pocztowe­
go, r *  ul. Kjbaki :V". Po wizycie, 
obaj bracia wyszli rui miasto. Tlen- - 
szy schodził Henryk. Gdy Ludwik 
znalazł Się na klliteo schodowej IV 
go piętra, momentalnie otworzył 
okno i wyskoczył na bruk podwórca, 
uderzając głową n kamienie. Lekarz 
Pogotowia stwierdził rany miażdżo­
ne czaszki i czoła, oraz krwotok Z 
nosa. Desperata nieprzytomnego i w 
stariit ciężkim, przewieziono do szpi­
tala św. Kochu. gdzie WKrótce 
zmarł, Przyczy ną aumobojstw a —  
niepowodzenia życiowe, brak pracy 
i p jaństuo.

co mu pod rękę popadło.
W  ostatnich czasach stale no­

cował w  sklepie w spółw łaściciel 
firm y  p. J. Cyba N ocy w czora j­
szej p C usłyszał huk pękniętej 
szyby. Podniósł się i Stanął z bo­
ku, nieopodal w ystaw y. W  tym 
czasie złodziej w yc iąga ł różne 
rzeczy. N ie  chcąc go spłoszyć, p. 
Cyba wyszedł na ulicę i tam go 
przytrzym ał.

Źłodziejrm  okazał się znany 
recydyw ista. 22 razy notowany i 
karany z i kradzież Feliks Sołty­
siak.

S. -wyszedł w tych dniach z w ię­
zienia. Specjalnością jego  było 
rozb ijan ie szyb przy pomocy dus„y 
ocl żelazka do prasowania.

W w yp raw ach " tych pomagała 
Sohys;aKow'i kochanka, która sta 
la no „cza tach " na ulicy, odciąga­
ła i „zagadywała-* dozorców- noc­
nych i ostrzegała p rzy jac ie la  w 
razie  n iebezpieczeństwa.

G R U D ZIĄD Z . 13.4 Sprawa uru 
chom ienia w ie lk iego  koncernu fa ­
brycznego Pr-Pe-G e w  Grudzią­
dzu ju ż  tylekrotn ie była sygna li­
zowana, że do wszystkich na ten 
temat pogłosek odnosić się trze­
ba z w ielką rezerwą. Obecnie zno­
wu m ówi się, że sprawa Pe-Pe-Ge 
weszła na zdecydowane tory.

Fabrykę ma przejąć Sp. Akc. 
„A rd a l"  w  L idzie , której preze­

sem jes t żyd, Salomon M elup Na 
kon ferencji, którą Melup odbył 
podobno z w ładzam i, miano usta­
lić  dokładny plan uruchomienia 
fabryk i Pe-Pe-Ge. Mełup podob­
no ebiccał, że fabryka ruszy z koń 
‘cem lata, p-zyczem  w p ierw szej 
dekadzie znajdzie pracę fiOO do 
ir-oo robotników w yłączn ie z Gru­
dziądza.

Oszukańczy werbunek bezrobotnych
w Zagłębiu Bąbrowsktem

Centrala Służby ś ledczej w 
W arszaw ie otrzjnnaia meldunek o 
ujawnieniu nowej a fe ry  oszukań­
czego werbowania bezrobotnych.

Od pewmego czasu napływały 
do w ładz po licy jnych  na terenie 
Zagłęb ia  Dąbrowskiego, jak  i z 
w o jew ództw  centralnych skargi 
na a ferzystkę, która podaje się 
za agentkę „H u tv  Bankow ej" i 
angażu je rzekomo, bezrobotnych 
do pracy. Pod jęte  zostało skrupu 
lntne dochodzenie które ujawni

ło, iż  fa łszyw ą  agentką „H u ty  
B ankow ej" jes t 28-letnia Helena 
Kobuś, mieszkanka Dąbrowy, któ­
ra operu je fa łszyw em i blankieta­
mi huty i w  te r  sposób wyłudza 
w iększe kw oty od bezrobotnych.

Ogółem napłynęło ju ż na Kubu 
sównę 15C ska^g od peszkodow? 
nych bezrobotnych na sumę blisko
30.000 zł. D ecyzją  w ładz prokura­
torskich, Kobusówna została are­
sztowana i przew ieziona do w ię­
zien ia w Będzinie.

Widiami zabił
64-letniego starca

ŁÓDŹ. 13.4. W czora j w ieczorem  
w Pabjanicach przy zbiegu ul Ka 
row ej i W arszaw skiej dokonano 
strasznego m orderstwa na osobie 
Cł-letniego Franciszka Bednarskie 
po. Zabójcą był 2i-letn i Edmund 
W łodarczyk

T ło  sprawy jes t następujące. 
O jciec W łodarczyka zam ieszkiwał 
w  charakterze sublokatora u Bed­
narskiego. Staruszkow ie nie żyli 
ze sobą w zgodzie. O jc iec W łodar­

czyka ża lił się przed synem, iż go 
spodarz go ź le  traktuje.

M iody W . postanow ił zemścić 
się na Bednarsidm. W  tym celu 
urządził „ lib a c ję ", na którą m ln 
zaprosił Bednarskiego W  pewnvm 
momencie po sprzeczce z Bednar­
skim, W łodarczyk  chw ycił stojące 
w m ieszkaniu w id ły  i ugodził n ie­
mi Bednarskiego, kładąc go tru ­
pem na m iejscu, W łodarczyka 
resztowano.

Tegoroczne t.uprezy lotnicze
w Pclsce

Aeroklub Rzeczypospolite j P o l­
skiej zestaw ił ju ż na rok bieżący 
kalendarz najw ażn iejszych  im­
prez lotniczych, które m ają się 
odbyć w  Polsce. Rozpoczną je  w 
dn 5 m aja w Toruniu  krajow e za­
wody balonów wolnych 
W  okresie od 28 czerwca do 12 lip 

ca odbędą się w  U stjanow ej koio 
Liska kra jow e zawody szybowco­
we, które w  r. z c ieszyły się du- 
żem powodzeniem. M iędzynarodo­
we zawody balonów wolnych o pu- 
har O rdon Bcnetta odbędą się w

W arszaw ie 30 sierpni?. W reszcie 
w dniach od 6 do 13 w rześnia od­
będzie się w  W arszaw ie V I k ra jo­
w y  lotn iczy konkurs turystyczny. 
Term inarz nie obejm uje zawodów 
lokalnych, których daty nie są 
jeszcze ostatecznie ustalone 23-go 
sierpnia odbędzie się w  W arsza­
w ie X X V I Kongres m fędzynarodo 
w t j fed erac ji lotn iczej (F eóera - 
tion In ternationale Aeronau tiąue) 
na którym w  ro li gospodarza w y 
stąpi Aeroklub R. P.

—     „o

S m i w f .  f e r a
pod ketam i pociągu

Nocy ubiegłej w pobliżu mo6tu 
kolejowego przy stacji Modlin, 
pomąg, Zdążający z W arszaw y do 
M odlina, obcią ł 27-łatmu Janowi 
Leśniewskiemu, szo ferow i - tn«- 
(hau ikow i, obie nogi dc tu łow ii 
uraz zm iażdżył obie ręce. Wskutek 
tuMnych obrażeń n ieszczęśliw y po

niósł śmierć.
Leśniewski ostatnio ssami&szkal 

w  p-zytuiku przy  ul. Jag ie lloń ­
skiej 21. Zachodzi tu albo tragic?- 
ny wypadek, co wskazywałoby, 
żi Leśn iewski wypadł z wagonu i 
dostał się pod kota pociągu, albo 
—  zair.a> h Samobójczy, r '

Mam w  ręko listy z ■> wnyeh miej­
scowości —  pisze kr Urbar —  np. 
z  powiatu radomskiego, tamobrze- 
saiego i innych, donoszące o uzerzą- 
;em się tam na wsiacn bezbuillictwie 
i związanym t  niem komunizm t 

Ks Urban zachęca wszystkich 
do walk i a bezbożnikami, bo sam i 
księża p-zeprowadzać je j  nie po­
w inni •

Nawet nie jest ptządanem by wia­
ry bronili ,am; tylko księża, no to 
óostari zaioby przeciwnikowi bowo 
dów, iż ooroncom chodzi o własny 
interes klasowy.

B E ZB O ŻN IC Y  W  RO SJI 

Bezbożnicy w  R os ji nie pracu­
ją  ju ż  według metod sprzed k il­
kunastu lat. jak  to stw ierdza  p. 
O tm ar w  „G azecie  P o lsk ie j".

Począwszy od roki 1982 —  ani ra­
zu nie Dyłem świadkiem ja.ach.oi- 
wiek publicznych ekscesów na tle, 
dorocznie w  okresie świątecznym 
pow.arsanej -kampanjl antyreligij- 
nej. Walk a ta juz odd»wna przybru 
ła iharakter, bardzo coprawda ostre­
go „kulturkampfV“ —  i piowadzo- 
na jest za pośrednictwem szkoły, 
organizacji partyjnych i zav odo- 
wych, wreszcie w  diudze pseudonau­
kowej propagandy. Zamyka sie nad­
miernie opodatkowane swątyi.ie za 
„złośliwy sabo' aż podatków", are z- 
tuje się osoby duchowre ’ a „d: ałal- 
ność kontrrewolucyjną- , luo zsyła 
się je jako „liszeńców" —  pozbaw io- 
nych prawa popytu w danej mie> 
scowości —  ale —  jeśli chodzi o pra­
wosławie —  to natężenie tego rodza­
ju praktyk administracyjno - *ądo- 
■vyCh —  i ryrażnle ostatnio osłabłe.

A  w ięc bezbożnictwo szerzy się 
w p ierwszym  rzędzie dzięki apa­
ratow i państwowemu komuni­
stów  przez szkoły, organ izacje  za­
wodowe, w-ydawnietwa.

Akcja  zwalczania prawosław ia 
przez sektę nie pow.odła s ię :

Zjawiskiem, dla rosyjskiego tere­
nu dość dziwnem —  pisze p. Otmar 
— jest upadek sekciarstwa prawo 
sławnego, a zwłaszcza najbardziej 
zwyrodniałych jeo-o odmian jako ti 
sekiy „skopców", „chłystów" itp. Z 
ośrodków snkciarskich tego typu —  
przechowała się jeszcze osada Gzoi- 
kizowo pod Moskwą — aiedziba 
„skopców1 —  oraz kilkanaście wsi 
duchoborów", „moiokanów" i ,.sub- 

botników" — wysiediom ch na K r - 
kat, jewzeze za czasów Katarzyny II. 
Senty t* są obecnie raczej na wy- 
marciu

Cerkiew  prawosławna za to od­
zyskuje s tra ty :

Jeśli chodzi o dawmą rosyjską re- 
ligję państwową —  prawo-lawie. ̂  to 
zainicjowana w okresie iiep‘u próba 
stworzenia proi wieckiej „ź;-wcj 
cerkwi" —  zasadniczo sic n!t po- 
wiodłc i po paru latach uległa ona 
prześladowaniom narówni z odłan em 
cerkwi, który od moralnego „kor- 
kordatu" sie uchylił. Jednak oe btt- 
sko dwóch lat —  jednocz»śnie z 
manew-rarr- kierowników reżimu na 
tle „patrjotyzmu sowieckiego'1 —

stosunek uo prawosławia w ptęł-tyci 
sowieckiego życia znacznie łagod 
niał. Już podczas prawosławnych na 
bożeństw rezurekcyjnych w roku 
ubiegłym —  v ‘działo ■ ię _ po mo­
skiewskich cerkT.iacn oardzo wiele 
wiernych 7 pośród e'errenti’ robot­
niczego i młodzieży, a nawet umun­
durowanych wojskowych —  podczas 
gdy w  latach ubiegłych przewalali 
ludzie sta lli i osoby „nieproletarjac- 
kiego" pochodzenia.

P A N C E R Z  R E L IG J I

Znaczenie rytuału w  życiu  ży­
dów podkreśla w  „Naszym  P rz e ­
g ląd z ie " rab ’ n TMieses:

Wyznawcy juda zmu .o niby człon­
kowie jakiegoś powszechnego zako­
nu, ktorego członkowi* są zobo- ■}- 
zani prowadzić swój żywoty wedle 
pewnych reguł i wszeiKie zmiany na 
własną rękę są zakazane. Wszyscy 
żydzi o pewnych godzinach Inia w y­
konują pewne identyczne '-ultowo na- 
Kazane ^ynności, odmawia ą te sa­
me modlitwy, żywią się miesei wy- 
krwawionem w ten sam sposób ze 
zwierząt bitych iJenł yczrue, w y­
strzegają się pewnych gatunków 
zwierzą* oraz pewnych kombma yi 
kuchennych, od{ oczywają w  spesÓD 
aiialogicznj , biorą kąpie'e -rytualne 
podobnego rodzaju. Żydzi przypomi­
nają arn.ję maszeiującą Iuze.c, _xj- 
dziclnem. 'grupami, aie w  myśli jea- 
nakowego ogólnego regulaminu.

A u tor podkreśla iż przep isy re­
lig ijn e , dotyczące wszystkich  naj 
w ażniejszych czynności życ io ­
wych szanowane przez r e l ig i j­
nych żydów  mają w ie lk ie  znacze­
nie :

W  najciemnieiszycłi okresach śrec1 
niowiecza każdy żyd musiał 
czytać z nakazu relig jrego Każdy 
żvd to elerieus (i»o angielsku clera—; 
pisarz) Człowiek u newnem wy- 
kształceniu normalrie się nie ’ api.ia. 
Wynik niema wśród żydów alrono* 
lików, chyba gdzieś m< żfc wyjątko­
wo u ludzi podlegających wpływów- 
z tamtej strony ehetta. Delirium 
tremens u żydów niez laną chorocą. 
Jednostka żydowska o pewnych obo­
wiązkach kapłańskich, bywająca co­
dziennie dwa razy w synagodze łącz- 
r ‘e przynajmniej godzinę, nie mnźe 
się oddawać rozpuście. V  śróu żydów 
żyjących w  myS1 tradycji syfilis wca 
le sie nie znachedzi. Zydowsk'e ro­
dzinne życie ma swoją sław"._ Żyd z 
nakazu swej religji musi sobie myć 
r*ce prrtd obiadem i p< obiadzie, mu­
si bowiem sam odmawiać penedyk- 
cje zwi°zene z opiedem. Żya relig ij­
ny kąpie się ze względu na przepisy 
rytuału, przynajmniej raz na ty ­
dzień na sobotr, niektórzy nawet 
codziennie przed modlitwą.

Z dumą stw ierdza rabin M iescs, 
iż  potęga m oralna narodu żydow ­
skiego nawet zarow ie fizyczn e o- 
p iera się na poszanowaniu nrzeni- 
sów re lig ijn ych . Żydzi to dosko­
nale w idać rozum ieją, skoro tak 
go r liw ie  zaszczepiają bezbożnic­
two wśród „g o jó w ".

KomunM mM loLsrnefóKlcIi
wobec memorandum niemieckiego

G E N E W A , 13 4. T o  ukończe­
niu obrad p rzedotaw lcicli państw 
lokarneńskich wydany został ko­
munikat treści następu jącej:

Przedstawiciele Bełgjl, FraBcji, 
Zjednoczonego Królestwa (.Anglji) i 
Irlandji Północnej o i* *  Włoch zebrą 
li się w Genewie 10 kwietr a, celem 
wyniany zdań,

przyjęli do wiadomości zamiarze 
nia, wyrażone przez Rzeszę niemiec­
ka w paragrafach 3, 4, 5, 6 i 7 aft. 
22 memorandum niemieckiego z 21 
marca 1936 r.,

stwierdzili, że rząd niemiecki nie 
przyczynił sie dc odbudowy zaufa 
nla, koniecznego dla opracowania nc 
wych traktatów, którebj umożliwiły 
ogólne natychmiastowe rokowania 
jakoteż zastosowanie ar . 7 postano­
wień, ustalonych w Londynie dn. 19 
marca.,

uważają jednakowoż, że należy 
wycztrpac wszystKie możliwości ,in- 
jednania. W  tym celu pewna ilość 
punktów, zawartych w memorandum 
niemieckiem, « mianowicie te, które 
ftą uwzględnione w memorandum i 
frafleuskiem, powinna być uprzednio 
wyjaśniona. Przedstawiciel Zjedno­
czonego Królestwa nawiąże w tym

celu kontakt z rządom niemieckim 
w sscsególności postawi _ zapytanie, 
jak rząd niemiecki rozumie p.opono- 
jyąne układy dwus‘ ronne i jak to 
układy mają wejść w ramy bezpie­
czeństwa zbiorowego lub wzajemnej 
nomocy, przew.dzianej w palcme L i» i  
N nrodów.

Przedstawiciel Francji uczynił 
wszelkie zastrzeżenie na wy, udek 
gdyby w sytuacń faktyernej, istnie­
jącej obecnie w Nadrcnji, zaszły waż 
ne zmiany. Wrazić tekich zmian 
nrzeds.owiciele 4-ch rządów postano­
wili zebrać się natychmiast.,

przyjęli do wiadomości fakt, że 
kontakt miedzy sztaoami generalne- 
ml, przewidziany w par. 3 poFfano- 
r/ień s 19 marca, rozpocznie się 15 
b. m„

poslanowili przekazać Lidze Naro­
dów d'a dokladiiego zbadania fran­
cuski płan pokojowy i zwrócić się do 
rządu niemieeklogo z prośba o wyra­
żenie zgod* na przedstawienie Ra­
dzie Ligi memorandum niemieckie­
go z zastrzeżeniem tego co powie­
dziane zoeiało o niem w alinea 3..

zbiorą się w każdym razie w Ge­
newie przy spnsobrujicl najbliższe! 
sesji rady Ligi Narodów-

Przedstawiciel Wioch enstrzcgł so 
bie Zgodę w imieniu rządu wiookiego

F s M n a  M?’i3da
kpończyków stykających s ę z bo!sze îk:<Hi
M O SK W A , 13. 4. A gen c ja  Tass 

donosi t  Tok jo, żo 4-ch przadsta- 
w ic ie li japońskiego stow arzysze­
nia patriotycznego , Kenkokukai" 
w targnęło do lokolu biurowego 
agencji Tass w Tok jo  i w tonie 
pogróżki ośw .adczylo korespon­
dentowi agencji, nazwdskiem Na- 
gui, że „j<-śli jes t w rogiem  JaDO- 
nji i nadaje o Japonji nieściśle 
in form acje —  to oni mu polecają 
ł  tego powodu onuścić Japon ję".

„ Iaw ie4 t ja ‘- kom entując ten iń- 
i-ydeiit atakują W hajosthzhjśżćj 
form ie w ładze Japońskie, którym 
zarzucają to lerow anie tego ro- 
“wzaiu naDasci. „zm ierza jących  do

jeszcze w iększego zaostrzenia s to ­
sunków pom iędzy ZSRR a Jhpo- 
nją. Sow iecki organ urzędów; 
usk&fżs się puzatem na kampa 
nie nntysowiecka, prowadzoną 
przez prasę japońska, zarzuca 
władzom  ścisłą in w ig ila c ję  oby­
w ateli japońskich, mających jaką 
kolwdek styczność z ambasadą so. 
n iecką oraz „po licy jn ą  blokadę" 
wszystkich urzędów dyplom atycz­
nych i konsularnych sowieckich 
na terżn ię  Japonji Zdaniem „Tz- 
w iss tij", stwarza to „atmoąfei-ę 
bezkarności" dla sprawców le g ł  
rodzaju incydentów.
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W i a d o m o ś c i  z  t o m

Inowarje programu wyścigowego
Meełing łódzki w  Łodzi

Tegoroczny  program  w yśc igo­
wy przew iduje SI dni objętych 
programem pozatem M in isterstw o 
Roln ictwa pozw oliło  T ow arzy ­
stwu na szereg dni dodatkowych 
w  sezonie w iosennym  jak  również 
i jesiennym

G O N IT W A  S P R Z E D A Ż N E  

Zaprowadzono szereg zmian, 
które czas pokaże czy były  celo­
we. Zaczn ijm y oa nagród „sprze­
dażnych", których w artość zosta­
ła znacznie obniżona. M otyw y te­
go zarządzenia brzm ią : że konie 
stosunkowo słabszej k lasy w yg ry ­
w a ły  n iejednokrotn ie sumy n ie­
proporcjonaln ie duże do ich rze 
c zyw n te j w artości Uważam y, że 
zarządzenie to  ogó ln ie  biorąc,

K W IE C IE Ń
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Jutro św. Sotera

n y
«  TEATR WIELKI: Dziś w czwartek, 
p ątek i sobotę „Kwiat tiawa;u We 
śr >dę ..Poławiaczt pereł”  z Adą Sari.

TEATF NAPODOWY* U: LŚ jutro 
Spadkobierca" G-zymaly - Siedleck e- 

g "  Obsadę tworzą ćw.klińska. W ę­
grzyn, Zelwerowicz, Janecka, Kawiń- 
ska, Żeliska Hnydziński, Domin ak, 
Łap ń?1d Rapacki i inni.

TEATR POLSKI: Dz ś .RitWna
Massoubre”  Deval a z Junoszą-Stę- 
powskim w  roli głównej.

W  dniach 15, 16, 17 i 18 b m wy 
'tępy wiedeńskiego zespołu teatru 
Reir.hardia w sztukach „Wielka mi­
łość”  Molnara i .Ping-Pong” |aray‘a 
z Liii Darwas i Hansem Jaray em na 
czele

TEATR NOW Y: Dziś i jutro „Tes- 
sa”.

.W ARSZTAT rE A T R A i-N Y " « -  
rządza w  niedziele o godz. 3130 
przed poł poka„ fragmentów z „Po- 
wretu Odysa" W ’ zp^ńskiego.

T E A T R U  T M  D ś uttr >, Pierw­
szy występ Jenny”  W. Fllist

TE ATR MAI Y Dzis „Koko” Achar- 
aa z Gorczyńska w roli tytułowej

STOL TEATF POV/S7EOJNY: 
Dziś o 5-ej pop. i 7 wierz. , Chory 
2 urok-ma”  nrzy tik F.!hla<-k ej 51.

TE ATP  ATENEUM: Dz ś i jutro
W  O. Snmina „Zamach”  z Jaraczem 
i Eichlerówną

IN sT Y T U T  RED U TY (Kopernika 
76 40': Dziś i jut-o o 8.?0 pierścień 
Wielkiej Damy“  C. Norwida.

T r  4TR KAMEP4I1sJV Matura".
TEATR MALICKIF1: Dziś I jutro

„Trafika” , o 4-ej Cień” .
CYRULIK WARSZAWSKI ( K r e f ­

tów? 14). Dziś i jutro ..Ogród Rozko­
sze”  nowa rewia (7.15 ; 10 a).

TFA TR  W IE IK Y  REWJA": —  <7 
Matnie 3 dni komedii muzycznej „Ca­
łus i nic więcej”  W końeewvoh nró- 
parh świetna nowość Wiednia Pr.-ci 
i B"dapesztu arcywt-sola i melodyka 
komedia muzyczna Beratrkv‘ego ..Ju­
tro bedzir lepiej”  z Mankicwiczówną 
i Krukowskim

« P q i  tV «E  \ «2 0 ł ’ K \ PO!,T-
TYCZNA (Cafe (lu b ): Dziś i totro 
przc-srawien n o 7-ej i ó-ei.

..URWIS” (Teatr Marionetek dla 
dzieci, Boduena 4) wystSwA w dniu 
14 t m. o godz l?-ei i 16-ef bftiń 
K. Maicusz\ń'kiego „Szewc Kopytko i 
Kaczor Kwak” .

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i iu- 
tro 7 . 9.15 wiecz wielki no w  pro­
gram. Na uzele atrakryj —  Eduardo 
Bicnco król tanga.

jest celowo, jednak parę nagród 
, sp rzedażnych " wyższej dotacji 
w- sezonie w iosennym  dla star­
szych koni i w sezonie jesiennym  
dla dwulatków byłoby pożądane. 
Dośw iadczenie ubiegłych lat 
wskazuje, że n ietylko m ierny bar­
dzo m aterja ł brat udział w w yśc i­
gach „sprzedażnych", lecz konie, 
które w poźm ejszej swej karjerze 
wykazały dużą wartość. P rzyk ła ­
dem tegu choćby flą konie, tej 
m iary co A l! Ready, D alaj Lama, 
Grzybek I. i t. d. O ile  sobie przy- 
pom namy, gon itw y  „sD rzedaine" 
wyższej uotacji dla dw uletn iej 
generacji 7.000 tys. zl., potem zaś
5.000 tys. było bardzo liczn ie  ob­
sadzane i popularne m iędzy gra ­
jącą  publicznością.
IŃ O W A C J L  I SZEREG  N O W Y C H

IM IE N N Y C H  N A G Iłó D
Dodano pewną ilość gon itw  

płotowych. W prowadzono poza- 
tem całkiem słusznie u lgi w agi 
w zględn ie nadwagi dla now icju ­
szy p łotowych w  zależności o o 
ka tegorji z których wyszły.

Pow iększono nagrody grupowe 
dla dwulatków, zm niejsza jąc je ­
dnocześnie ilość gon itw ' i kate­
go rji. U tworzono dw ie nowe o 
znaczeniu hodowlanem nagrody, 
a w ięc : nagr. Hodowców  10 tys. 
zł. w  której udział brać mogą 
tylko dwulatki wychowane w  kra­
ju i w barwach swych hodowców 
oraz nagr. „M ości księc ia ", 5.000 . 
który tak w  swej karjerze w y ' 
ścigow ej jak  i hodow lanej dość* 
pokaźną odegrał role.

U tworzono szereg nagród unien 
nych, celem uczczenia koni, 
kł óre wychowane w  naszych sta­
dach. odegrały w yb itną ro lę na 
torach kra jow ych  i zagram czn- 
nych. Całkiem  słusznie. D laczego 
jednakże wśród ty le  im iennych 
nagród nie uwzględniono w ycho­
wanego w znanym stadzie Cho­
rzelów , hr. J . « Tarnowskiego, 
Przedśw ita . zw ycięzcę Derby w 
A u str ji. Kon ia  tego nawet pro­
gram austrjacki uczcił jedną z 
cenniejszych nagi ód, rozpoczyna­
jących sezon w  A u strji. Czyżby 
tu ant.agonzm dzieln icow y odgrv- 

i wał jakoś ro lę?
U l  GI  D L A  J E Ź D Ź C Ó W

Przyk lasnąć należy zm 'anie 
w prowadzeń fu ulg dla jeźdźców  
i chłopców. Korzystać oni będą 
obecnie w  kategorjach grupo­
wych z u lg 1, 2 i 3 kg. w  stosunku 
do żokei. D ziw n ie mało w  porów ­
naniu z zagrań ca w yrab ia  się. u 
ras  miody narvbek jeździecki. 
Zmuszeni zostaliśm y wobec tego 
do sprowadzania z zagran icy

„P IERŚCIEŃ  W ttfLIUUJ D AM Y"
—  „T udzie cisi są żalenia świata! 

T rcinyrha on ;ćh ustawicznie, coraz 
dalej coraz skurze.i z ziemi, aż na­
reszcie Tnówia: To jest wńrjat!" To 
zdani<, wyjęte z granego w Instytu­
cie Redutv „Pierś 'lenia wPUdei da- 
rry" C. K. Norwida,, włóczy się za 
r zlor iekism i prześladuje co swe 
'dębią i f 'rycin. T v ’ko NorrV l mógł 
j »  powiedzieć. Ór\ je przeżył. Doznał 
opuszczenia, świat go odepchnął, jak 
rakałę, i cisnął za nim słowem war- 
jat!

jDwiś nareerde noże się porożu 
mieć z ludźmi, od których tyle ucier­
piał, a których mimo to nie zniena­
widził. Porozumiewa sic przy pomo­
cy swej komedii. Dziełu wielkiego 
rooty i myśliciela, dop'sro w pięć­
dziesiąt lat po  śmierci twórcy, po­
zwolono żyć i oddziaływać...

żokei a nawet i chłopców, jak  
Guljas, Tamassi. Naszem  zda­
niem ulgi te jednak dużo nie po­
mogą do wyrob ien ia się naszych 
młodych jeźdźców  z następują­
cych powodów Tow arzystw o ab­
solutnie nic in teresu je się w y­
chowaniem  m łodego pokolenia, co 
jest kw estją rów nież bardzo w aż­
ną. O ile nareszcie nie będzie 
wprowadzony przymus, że mło­
dy adept w yścigow y musi pozo­
stać pod jednym  kierunkiem 
przez szereg  lat, jak  to jes t wpro 
wadzone na wszystkich torach 
europejskich, to niema mowy o 
uniezależnieniu  się od sprowa­
dzania zagranicznych żokei. 
W szyscy k lasow i żokeje zostali 
w yrob ien i przez wytrawnych  tre ­
nerów, u których pozostawali 
przez szereg lat. Jesteśmy pewni, 
ze tacy trenerzy  iak np Zuber, 
Zasępa, Stanisławski, Chatisow, 
M ichalczyk  itd. po tra filib y  rów ­
nież dokonać tego, co ich koledzy 
zagraniczn i, to je s t wyrobić kla­
sowego żokeja.

U  nas chłopiec stajenny nawet 
u talentowany dla podwyżki paru 
złotych, zm ienia nosaóe jak rę ­
kawiczki. T a  jest bolączka, która 
musi być lak najszybciej z likw i­
dowana. Brak opieki i kierunku 
nad m łodzieżą przyczyn ia sie do 
tego, że chłopiec, który w ygra ł

parę w yścigów , wpada w  złe to ­
warzystwo, zajm uje się w ięcej 
rozdawaniem  typów, piciem  
wódki, prowadzi życie n ienorm al­
ne, wskutek czego szybko niszczy 
zdrow ie i zw iększa wkrótce kadry 
tak zwanych bezrobotnych „kan­
dydatów ".

N o \ v Y  IN S P E K T O R  T O R U  

Co mogą zdziałać dobre chęci 
p tkazał nam nowy inspektor to­
ru p. Peretja tkow icz, k tóry za­
rządził przymus prac dla wvsta- 
tocyeh po ropuch w vko le feńcćw  z 
toru. grożąc łazikom nie chcącym 
pracować usunięciem z terenu 
w yścigów . Zorgan izow ał im 
św ietlico, za łożył ltlub sportowy 
piłki nożnej Obecnie ju ż się m e 
w idzi ich w ysta jących  po rogach 
ulic graniczących z terenem  w y ­
ścigów, jak  to było ck>Vrthcza9.

SE ZO N  ŁÓ D Z K I 

Z zadowoleniem  podkreślić na­
leży, że m eeting łódzki w  roku bie 
żacym odbędzie r ię  nareszcie na 
w łasnych terenach t. zw. na to- 
rzo w  Pabjan icach, gdzie po in­
w estycjach  krociowych skasowa­
no w yśc ig i

*
*  *

Od ju tra  ukazywać się będzie 
codziennie cykl artykułów  o po­
szczególnych stajniach.

3 U 2 > 90

O f i a r y  p e t a r d
opatrzyło

Mimo zakazu w ładz, dorocz­
nym zwyczajem , nie brakło arna 
torów  strzelan iny. P rzez całą noc 
z soboty na n iedzielę rozlega ły 
sic huki i detonacje. Zanotowano 
dość pokaźną licznę o fia r  te j 
strzelaniny, wśród których zna j­
dują s ię :

IS-letni M arjan  Kalinow ski, u- 
czeń. Tarczyńska 18 (ran a  cięta 
lew ego ucha i 21 letni Jan Rut­
kowski szeregow iec I  gc pułku lo ­
tn iczego. Doznali oni obrażeń n i 
skutek wybuchu petardy na Gró­
jeck ie j w  pobliżu kościoła św. 
Jakóba (na Ochocie.

6 letn i R jsza rd  Jabłoński, zam.

świątecznych
pogotowie
Okopowa 20, doznał poparzenia 
oczu wskutek wybuchu korkowca, 

28-letma B ron isława K ielow a, 
zam. przy  ul. P aw ie j 63 przy  mę­
żu, wskutek wystrzału  korkowca 
u legła poparzeniu oczu.

20-letm Stefan  W ójc ik , zam. 
przy 1. Tarczyńsk ie j 7, robotnik, 
podczas strzelan iny odniósł ranę 
szarpaną odłamkiem kamienia.

s l-ietn i Leon Matuszewski sto­
larz, zam. Górczewslca 101, rów nież 
został ranny w  głow ę odłamkiem 
kamienia.

O fiarom  strzelan iny św iątecz­
nej udzielono pomocy w  arrbula- 
torjum  Pogotow ia  Ratunkowego.

.  i ■

J u i Jutr 3 w e  środę ulub eńcy W ftdrrfa  
P 3 d b ija  W arsza  wę

Jui jutro we środę 13 b. m ulubieńcy Wiednia swvm wdziękiem i ta­
lentem podbiją Warszawę, jutro bowiem lozpoozynają sie występy zna­
komitych artystów wiedeńskich z teatru „JosefsUioter Theater", kiero­
wanego przez Maksa Re.nhardta.

Występy te odbywają się ped protektoratem ministra Hoffingera, po­
sła austrjaokiecro w Polsce

Artyści wiedeńscy, na których czele stoi znakomita aktorka Liii Da**- 
was, uchodząca „a najpiękfoejszą węgierkę, małżonka pisarza Franciszku 
Molnara, i ulubieniec Wieania, „as" went i ekranu Hans Jara>, gioją- 
cy ostatnio Schuberta w „Niedokończonej eymfcnji", Mnupas3anta w 
,.Ma**ji Baszkircew", partner Franciszki Gal — wystąpią jutio w-s 
środę i we czwartek w najnowszej doskonalej sztuce M 'r  ara „Wielka 
miłość", zas w piątek i sobotę 17 I 18 b. m. w komedj' Hansa Jaray‘a 
„P ing - Pong".

Lapowiedź występów ulubieńców Wiedn a równie, wielkie wywołała 
zainteresowanie, jak i w uh erłym srz„me, —  o erem świadczy najwy­
mowniej fakt. że już ,ied'T!e niewielka iinść biletów* pozostała do sprzt 
dania w kasach Teatru Tulskiego i „Orbisu".

Gdy nfe możecie zm rużyć oczu,..
postara jcie aię uspokoić wasz sy­
stem norwnwj Z ioła m agistra 
W olsk iego ze znak. ochr „Pas i- 
verosa", Zaw ierające Pass iflo rę  
(K w ia t  Meki Pań sk ie j) —  roślinę 
o tvlaśc;wośeidCli uspakajających, 
łagodzą zaburzenia systemu ner­

w ow ego: nerw icę serca, bole i za­
w roty głowy, uczucie niepokoju 
oraz oprowadzają krzepincy, na­
turalny BCn. iLć powodując ptzy- 
w-yczajenia.

W ytw órn ia : M A G IS TE R  W O L- 
SN* W arszawa, Złota 11.

Hfacfocfana zloifctefka
aresztow ana pedezss kradzieży

W  dniu wczorajszym  w  ręce 
po lic ji wpadła m ezwykia z łodzie j­
ka .Jest ruą 20-ietm a Teresa R a­
domska, zam ieszkała w  Ursusie.

M im o m łodego wieku, R. była 
ju ż l i  razy notowana w  kartote­
kach policy jnych  za kradzieże i 
w łóczęgostwo. Radomska, która 
upodobała sobie karjerę z łod z ie j­
ską. pochodzi z dobrej rodziny i 
ma n-c:okiasowe wykształcenie g i­
mnazjalne.

Pracow ała przez pewien czas

v/ charakterze ekspedjem ki w Je­
dnej z firm , Następnie w ciągn ię­
ta została w  w ir  przestępstw.

W czora j złapano Radomską na 
gorącym  uczynku kradzieży w 
m ieszkaniu M arji M atuszewskiej 
( l l - g o  L,stopada 14). Z m ieszka­
nia tego zam ierzała w yn ieść ga r­
derobę i b ieliznę -wartości 300 zl. 
Przy złodzie jce znaleziono łom i 
w ytrychy.

Radomska osuuzona została w 
w ięzieniu

E r a c la  d e s p e r a c i
usiłowali pozbawić sie życia

W czora j o godz. 15, w  domu 
przy ul. Kawenczyńskiej 17, w 
fnisszkańiu 3iostry swej T . Kowal 
Skićj, wystrzałem  z rew olw eru  u 
siłow a! pozb-.wić się życia 25-letnl 
S fan isław  Repliński, posterunko­
wy po lic ji, zam ieszkały przy ul 
Chłodnej 45. W  dw ie godziny póź­
niej, w  tom samem mieszkaniu w 
zam iarze samobójczym napił się 
amoniaku, brat Replińskiego, f r y ­

zjer, T e o fi l  R., liczący la t 27.
Jak się okazuje, Stanisław  R 

targnął się na życie, spowodu nie­
porozum ienia na tle  płacenia a li­
mentów żonie, z którą nie ży je.

T eo fil R. ma w ieść o lanuchu  
samobójczym  brata, tak Bię tem 
przejął, iż postanow ił się otruć.

Obaj bracia —  desperaci pozo- 
aia ją na leczeniu w  szpitalu P rze ­
m ien ien ia Pańskiego na Pradze.

Oczyszczane ćalnyift teier<ów
Zam ku Krćtewskiego w W arszaw ie

Na terenie Zamku K rólew skiego 
w W arszaw ie pozostały po oku­
pantach rosyjsk ich  budynki ko 
szarowe w  liczb ie czterech, dc 
tychrzas służące częściowo za ko­
szary, częściowo za mieszkanie 
Pon iew aż drewniane te i stare 
budynki niezm iernie szpecą pers­
pektywę, w r. z. podjęto budowę 
ho Wy eh koszar, do których ostaf- 
nio przeniesiono kompanję zam­
kową. Pozwoliło  to na zburzenie 
dtychczasowych kosżar. Odpo- 
W iedii.e roboty 5.ostały obecnie U- 
kończono.

1’ ozostalu jeszcze trzy budvnk„

które również są skazane na roz- 
b orkę. Jest nadzieja znalezien ia 
na m ieście m ieszkań zastępczych 
dla podoficerów , zajm ujących tc 
budynki. W  tym w jpadku  nastą­
piłoby ich zburzenie jeszcze w  eią- 
zu r. b. i w  ten sposób teren, 
przeznaczony w  projekcie prze­
budowy Zamku K ró lew sk iego nod 
ogród, m iędzy Zamkiem i W iSłą, 
by!by d e fin ityw n ie  oczyszczony.

Jestto jeden  z fragm entów  u- 
porządkowania wybrzeża, gdyż je ­
den i  om awianych budynków w y ­
chodzi na grunty przeznaczone 
pou budowę bulwaru nad W isłą.

Wtorek dn. 14- 4- 1936 r.
6.30 „K iedy r.nnc 63 Gimna­

styka 6.60 Muzyks (p ły.) V ’ Przer­
wie o godz. 7.20 Dzień. por. 7.30 Pro­
gram. na dz.siaj.

11.67 Sygnai czasu 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
1203 Dzień, połuan. 12.15 Muzyka 
(pł.) 13.10 Chwilka gosp. domowego. 
13.15 „Z rynku pracy"

16.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim 15.20 Przegi. giełd. 16.30 E. 
Blanco ze awoją orkiesrtą. W  prog 
słynne tanga argentyńskie i pnsenl.i 
hiszpańskie. 16.10 „Skrzynka P K.
O." 16.2t> Recital śpiewaczy St. Zni­
cza. Przy fnrtep. prof. L. Urstein. J 
Massenet: A t ja z  op. „Herod jada". 
IŁ Uooneavallo: Arja z op. „Zaza“ , 
P- Czajkowski: Serenada Don Juana, 
St. Niewiadomski Ach. jak inf. smut­
no i Gdybym by-: młodszy, L. Campa- 
na: Dlaczego? 16.45 „Całe Polska 
śpiewa" —  aud. popr, p-of Bi. tfu?- 
kowski. 17.00 „Skarby PUski" „Ho­
dowlane bogactwc Polski" -— ode lyt 
—■ wygł. prol. J. Rostafiński. 1.4 5 
Koncert muzyki duńskiej. Wyk. 
Duński Zespół Karnet alny: Rolger
Gilbert-Jespersen —  flet. Erling 
Bloch —  skrzypce Torben Anton 
Svenasen —  wiolonczela Holger 
Limd-Chr stiansen — fortepian. C 
Nielsen: I  So..a.a A.-dur r.a skrzypce 
i fortepian J Hey - Knudsen- Dwa 
duety kameralne na flet i wiolon­
czele op- 4. Freludja i Chanson, 3 
Christensen: Suita na 6krzyp<s> fi®1 
wiolonczelę 1 fortepian. 16.00 Skrzyń 
ka językową —  prof. M Dotoszew*- 
ski. 18.10 A r je ł pieśni W  A  Mozai- 
Ła, w  wyk. C. Węgrzynowskiej. 18.80 
„Czy istnieje szary CI owiok" ? — 
szkic lit. —  'wyg!. J. E. SkiwsK. 18.45 
Protrr. ra jutro. 18.55 Kor.c. reklam. 
10.25 „Skrzynka roin." —  ini. M . 
Tarkowski. 19.35 Wied. sport. 19.45 
„Przed wycieczka „Batorym*1 —  felj.
—  wygł. M. Wańkowicz.

20.00 „Likwidacja żartoteki" (osta­
teczne rozwiązanie konkursu na naj­
lepszy dowcip) 20.10 Koncert symfo­
niczny (z  Katowic) z udy A. B rc - 
chockiego. W  przerwie okol- godz. 
20.50: Dzień wiecz. „raz „Obrazki 
7, PoIsk! wsnółcz." 23.30 Muzyka tan. 
w  wyk. Małej Ork. P. R. W  przer­
wie o godz. 22.45 „Huculszczyzna"
— „dczyt w języku < speranckim dr 
P. Ko.it iy (z  Kraków: ). i o godz
23.00 W ;ad. meteor, dia 2eglugi po­
wietrznej.

Środa, dnia 13. IV .
6.3C . Kiedy ranne...”  6.34 Gimnasty­

ka. £.50 .Muzyka (p!.). 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Progr. na dz. bież. 8.00 
Aud. dla szkól. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnfi z wieży MarjacFej z o r ­
kowa. 12.03 Dziennik połudn. 12.15 
„Pielęgnacla urody na wiosnę” —

pojad., wygł. dr. M. Biernacku. JB.3( 
„VVaIce Valdteufla” w wyk Ork. 55
p. p

15.15 Wiad o eksporcie. 15.20 Pne- 
gląd giełd. 15 30 Muz. salon. 15.5C 
Skrz. ogólna. 16.00 „Roznow? Maj- 
sterklepk z Lemglina ’ .Zbudujemy 
mieszkania dla pt„kow”. Aud. K. Pie­
karczyka dla dzieci (z  Poznania)-.
16.20 „Z Ogrójcem” — a id. folklory­
styczna w oprać T. Podstolaka (z  
Krakowa). 16 45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 1700 „Dyskutujmy” 
„Czy koniecznie musimy utrudniać so­
bie życie odczyt, wygł. orof. Jan 
Rostafiński. 17 20 Jazz na dwa fortf- 
Piańy w Wyk. T. Seredi iskiego ł A. 
Schiitza (ze Lwowe). 17.50 „Książka 
i wiedza” : O wydawnictwie ..Obmna 
Lwowa’ , dr. \V Lipiński. 18.00 V.’ A. 
Mozart Kwartet jmvczkowy C-dur. 
Wyk.. G bacew.czówna —  > sre 
sk-zypee, B L^sakiewicz —  II-,: t 
.skrzypce T, Jaworski —  aliówka, K. 
Blaszkę — wiolonczela. 18 40 Życie 
kult. i art. stolicy. 18.45 uroer na 
jutro. 18 55 Konc. reki. 19.25 Gospo­
darstwo przodowriczt —  pogad. Sz. 
Ciekota, gosp. małoroh. 19.35 W y ­
wiad z Kucharskim (ze Lwowa). 17.45 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. akt. 20.00 
F,agmenł „Godziny Zagłębi? Daoruw- 
sk:ego” . 20.25 Muz. salor 20 45 Dzien­
nik w eczorny.

2100 X X X II Aud z cyklu ,TV\OH 
CZwAl FRYDER' KA CHOPINA”  
(1810-1849) w  oorar. pro'. U. J. dr. 
Z. Jachimeekiego. Wvk. H. Ńztompu* 
i A  Szlen-lńskP . 1) Trz** n.azurK1 on 
56 ' Nr. H-dur. Nr. 2 'C-du- N* 3 
c-moll, —  wyk. H Sztompka. 2) Trzy 
nieśni: a ) Leca liście z drzewa, b )
Niema czego trzeba (sl. B Zaleskie­
go), cl Melodia (sl. Zynmunta Krasiń­
skiego) —  odśn A Szleminska. 3) 
Barca.olla op. 60 — wyk. H. Sztomr 
ka. (Transmsja do Londynu). 23.30 
Pogad. w ięz. ang.

X V u

W y p c d k i  i  f f t a d z  e ż e

Plaga amobójstw. W  wigilje 
świąt wielkanocnych oraz pierwsze* 
go dnia świąt Warszawy nawiedziła 
pługa samobójstw.

O godzinie 6.30 ranc z wybrzeża 
Helskiego skoczył dc Wisły 28-letnI 
Piotr Krystyniak bezrobotny, zi - 
mieszkały w „cyrku", Dzik* 4. Po­
gotowie Ratunkowe przewiozło go do 
szpitala Przendemenia Pańskiego.

Przy ul. Bug; 5 26 zamieszkały 
ramie 3S-Mn' Wiad. Łajszczak, bez 
pracy, otruł się sublimntem. Pogoto­
wie Ratunkowe przew.ozło go do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

2ó-ietnh Ja dwigs> Wierzbicka zam. 
Kalicka 8 (Marymont) napiła się jo­
dyny i żyletką zraniła w podbró­
dek. Pu udzieleniu pomocy p’-zez le­
karze Pogotowia Ratunkowego po­
zostawiono ją na miejscu.

Pożar na Grochowskiej. Nocy ub. 
na posesj:, należącej do Witolda 
Zajd.a, przy ul. Grochowskiej 90, wy 
uuehł z nieustalonej przyczyny po­
żar. Ogień wybucht w drewnianej 
ez jpie, v- której mieścił się samo­
chód osobowy. Na miejsce po żarn 
przyoyl 5 oddział straży ogniowej. 
Akcją gaszenia, która trwała pół­
torej godziny, kierował kom. Geysz- 
tor, Szopa i samochód spłonęły do­
szczętnie. Straż ogniowa zabDzpie- 
czyłc. sąsiednie zabudowania przed 
pożarem.

Pożnr w Rembertowie. W  Rem­
bertowie, ty domu Jana Drzcwuskie- 
go miał miejsce pożar, który po­
wstał w warsztacie stolarskim Mar- 
Jana Prprockiego. Mimo akcji stra­
ży ogniowej, warsztatu nie zdołało 
*ię-uratować i doszczętnie spłonął... 
Straty me są ustalone. Istnieje przy­
puszczenie że ogień powstał on 
krótkiego spięcia w samochodzie 

(irg je  samochodowe Przysłowiowe 
je zdy „kawalerskie" w  dni świątecz­
ne rok rocznie powodują okalecze­
nia przechodniów. Tak na rogu Al. 
Jero olimsldej i Emilii Plater tak ­
sówka na, eohała na 13-letniego ucz­
nia 7cz. Wiśniewskiego, zan Złota 
25. J-eknrz Pogotowia stwieidził zła 
manie lewej nogi i po opatrunku 
przewiózł go ao szpitale na Cryr.tem.

U ZDiegu ulic Brackiej i Al. Jero- 
zoUtóskiej i ostała potrącona priez 
jamochód 36->tnia Karo'ina Piekar­
ska, -lam Górnośląska 4, z zaw-oou 
ekspodjentka. Doznała om. potłucze­
nia jbu nug. Pomocy udzielono je j w 
ambulatorjum Pogotowia Ratunko 
wego.
■ M M M M M a n a M M I

K W AR TE T DUŃSKI 
W' KONSERW ATORJl .M 

W środę 15 b. m. o godz 2046 od­
będzie sic w sali Konserwatorium 
pod protektoratem Duńskiego Mini- 
steistwa Oświaty jedyny wieczó* 
muzyki kameralnej w wykonaniu 
znakomitego doorze znanego w Eu­
ropie Kwartetu Duńskiego w sk.a- 
dzh H- Gilbeit - Jespe-se« - flet, 
E. Bloch * skrzyjice, T. A. Sycndsen* 
wiŁioncz ;lL 1 H. Lund » Chnstińnsen 
- fortepian. . ... , ,

Bilety sprzedaje K„sa leatrama 
.Orbis'* Al. Jerozolimska 33.

T F A T R  ATENEUM  1 i 2 dzie.fi 
ACRON: „Jnśnm Pan Szofer” ,

„Zari „rowany Uhleb".
A.MOR „Ostatnia Serenada" i 

„Dziewczę z  Obłoków"
A N T IN E A : ,Dwie Joasie” , „Cu- 

down* Przebudzenie".
APOLLO: „Ewa” .
ADRiA: „Koenigomark".
AR: „Awiał się śmieje". 
A T L A N T IC : „Kaoitan Blood" 
B A Ł T Y K : „Ruża 
BIS: „8en Nocy Letniej”  1 dod 
COLORSEUM (Duże): .Dawid
CA PITOL : „Bohaterow ie Sybiru” . 

' CoDperfield"
CASINO „Dzisieiszc -Łasy". 
COLORREUM (M ałe ). „Buet 

zwierzn*." i dod.
CORSO: „Kocham wszystkie ko­

biety*" : rewja.
C Z A R Y : „Ostatni Poetemnek". 
ELITE : , Jaśnie Pan Szofer" i 

„Zakochany Zegarmistrz".
E R A : „Ylanewry Miłosne" i do­

datki kolor.
EUROPA: „Top - Hat ponownlt 

w cylindrach-1. i
F A M A : ..Oskarżam cię matke” . 
r iLH A R M O N JA : „Jej ekscelencja 

Babka".
F IORIDA; Wacuś”, „Na skrzy- 

dłr.ch fantazji",
FORUM: „Nasze słoneczko” . 
HtStJÓS: „Kochaj mnie tylko” . 
HOLLYWOOD: ..Miłość na dwo­

rze wiedeńskim".
IT A LJA : „Kocham wszystkie ko­

biety".
K INO  PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Przeor Kordecki - Obrońca Często­
chowy".

KOM ETA: „Pod palącem niebem 
Argentyny".

LOS: „Antek Policmaister" . 
M AJESTIC: „Wesołe Szaleństwo” . 
MARS; .ku ham wszystkie kobie­

ty". •
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru“  i „Skandale Mlljenerów".
MARS „Jaśnie Par Szośer". 
M EW A: „Zaczęło sie od pocałun­

ku". „Tajemnice salonu plęknow 
MIEJSKI- „Złotowlou B'zdąe”, 

„W  Krainie miodu".
MUCH A „Wesoła Wdówka", „Za­

marłe Erb. ".
NOW 1 OM BOLA: „Dom Nr. ss«, 

„Fol.es Bergeres” .
OKO PR ASK IE : „Ostatnie dni

Pomp” !".
P A N  „Par Twardowski” .
PE T IT  TR IA  NON: „6 lat miłości", 

„Audiencja w Ischlu” .
PAR  ŚW. ANDR „Młody Laa”  i 

dodatk..
PRAG A : „Dodek na froncie".
PO PULARNY': „Dla ciebie tań-

f z » “  i rewja.
RAJ: . Kleopatra’ i „Mikuło Du­

chów".
RENA: RrnsOdir E ałtykr" ł dod
RTALTO: ..Gremy Ar lot".
ROMA: ..Król Królów” do czwartku 

włącznie.
RO.NY: „Dodek na froncie**’.
SOKOŁi „Bozambo" i „Napad na 

Kongo*’.
STYLOWY': „Bounty” . 
śW IATO W Ip- „Mleczna Droga”. 
ŚW IAT. „Kocham wszystkie ko 

biety’
Sl TNK S „Zew  krwi** i rewja. 
UCIECHA- „7 a Chwilę Szczęścia” . 
UNJA: ..Wacuś”  i rewja. 

śmiercią" 1 rewja.

I  Gałoszenia drobne
M F R I F  *°lidne tylko od wytwór* 

IL U 4 .L  cy P»zsdzińskiego, Moke- 
towirfa 78 róg Placu Trzech Krzy- 

i jtaniej poleca* Stołowe, Ga- 
ńinety, Sypialnie, Tapczany higje- 
a‘CZł)6, tapicerjkie. Fotele klubowe, 
Sztuki pojedyncze.

tiEdiE iTo ż F l i i i *
sypialnia, stelowy gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-ŚWiat 36, róg Pie 
rackiego.
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cierpi głodu i nędzy
Ś&jsoński robotnik przemysłowy

Nr. 108

Cala przem ysłowa Europa i 
Stany Zjednoczone skarżą się 
stale na w spółzawodnictwo Ja- 
ponji. Istotn ie państwo W scho­
dzącego Słońca w  zakresie prze­
mysłu zrob :ło ostatnio bardzo 
w ie lk ie  postępy i p o tra fiło  zdy- 
stansawać kra je  Zachodu w  w ie ­
lu dziedzinach. Dotyczy to szcze­
gó ln ie  przemysłu w łókienniczego, 
który odebrah palmę p ierw szeń­
stwa M anchesterow i, k tóry  do 
niedawna był głównym  ośrodkiem 
przemysłu w łókienn iczego na ca­
ły  świat.

N aw et wyrób barwników  dia 
w łók ienn ictw a stoi obecnie w  
Japon ii tak wysoko, że posiada­
ją ce  dotąd praw ie monopol na te 
w yroby N iem cy zan iepokoiły się 
o swą produkcję i usiłu ją zhuleżć 
drogę porozum ienia z Japonją ce 
lem  uregulowania rynków  zbytu 
W  innym dzia le przem ysłu che­
m icznego, m ianow icie w zakre3 e 
nawozów sztucznych, Japonja nie 
potrzebu je ju ż  dzis ia j obcego do­
wozu, sama nawet *przygotow u je 
« ię  do eksportu nawozów sztucz­
nych. Podobny stopień rozwoju  
zanotować też można i w  w ielu  
innych dziedzinach.

M anchester nie może dziś 
współzaw odniczyć z Japonją, sko­
ro japońskie tkaniny bawełniane 
są o 50 procent tańsze od n a jtań ­
szych z Manchesteru, N a  japoń­
skie row ery  w szystk ie k ra je  za­
chodnie nałożyły bardzo wysokie 
cła, mimo to jednak row ery  te 
po tra fiły  dotrzeć wszędzie. Cho­
ciaż w  Stanach Zjednoczonych 
cło na n ie wynosi 100 procent 
wartości, w  N ew  Jorku sprzedają 
japońskie row ery  za połowę cen 
amerykańskich. Żarówki kosztują 
w Japon ji o połowę taniej, an i­
że li w krajach zachodnich.

chodu jes t duch, którym  ow iany 
jes t każdy robotnik japoński. Je­
go wszystk ie w ysiłk i nacechowa­
ne są tym w łaśnie duchem, gdy 
tymczasem  na Zachodzie op iera ­
ją  się one u robotnika niem a' wy- 
1. tnie na względach natury ma­
teria ln e j. Robotnik japoński nie 
lekceważy i m aterja lnej strony 
pracy, ale ta postawa duchowa 
stanowi jego  cechę charaktery­
styczną. W yrazem  tego w łaśnie 
iw iatopoglądu  japońskiego jest 
rycerski typ wśród wojskowych. 
W  handlu i przem yśle na każdym 
kroku znajdujem y przejaw y po­
dobnego św iatopoglądu.

P lace w Japonji są o w iele 
niższe, niż na Zachodzie, ale też 
tryb życia jes t skromny i bardzo 
niekosztowny. Robotnica japefń 
ska w przędzaln i zarabia dziennie 
przecietm e 0,7 jena, czyli 1 zł. 15 
groszy. Od fa b r jk i dostaje w y ­
godny nocleg, a koszt całodzien­
nego je j utrzym ania wynosi 0,15 
jena. Inne wydatki, jak  p rze jaz­
dy, obuwie i t..p . stanowią dzien­
nie drugie tyle. w  tych w ięc w a­
runkach robotnica może dziennie 
odłożyć na ęosag lub wysłać ro ­
dzicom na w ieś 0,4 jena, czy 'i 
60 groszy.

Czytając, że jedzen ie całodzien­
ne kosztuje robotnicę tylko 0,15 
jena, możemy pomyśleć, że poży­
w ien ie to jest bardzo nędzne i do 
zaspokojenia głodu nie w ystar­
czy. N ic  podobnego. Używmny w

kuchri gaz, woda i naczynia do- sztu je tafii egzem plarz londyń- 
starczane są przez fam*ykę bez­
płatnie, a pożyw ien ie składa się 
g łów n ie z ryżu z doJaikam i ja ­
rzyn lub ryb. Te trzy  produKty 
zaw iera ją  dostateczną ilość skład­
ników' odżywczych. Japończyk nie 
jada ni< potrzebnie tyle mięsa, co 
człow iek Zacnodu, lecz t-o co z ja ­
da, daje mu dość siły  na to. by 
wytrzym ać wspólzawcdnicaw7o w 
pracy ze wszystkim i ludami Za­
chodu.

N isk ie koszty utrzym ania w ca­
le nie znaczą, że robotnik japoń­
ski ma niską stopę życia. Japoń­
czyk jada  ryby, których wcale 
nie trzeba żyw ić ani p ilnować, je ­
dynym zaś ich kosztem jest w y­
sianie statków rybackich i po 
łów. To też w sumie robotnik ja ­
poński ży je  o w ie le  szczęśliw ie j i 
w  zdrowszych warunkach, aniżeli 
roootnik fabryczny w £ u ron'e.

Baw iła w swoim czasie w Ja­
ponji angielska m isja gospodar­
cza pod przewodnictwem  lcwda 
Burnby. Oglądała ona szereg fa ­
bryk, g w  jednej z nich tra fiła  na 
porę obiadową. Gdy weszła do 
w ie lk ie j sali jada lnej, s tw ierdzi­
ła, że wszyscy robotnicy dostają 
gorący obiad, składający się z ry - j 
żu, ryby i jarzyn, Barnby sam 
spróbował obiadu i zapytał, ile 
on kosztuje od osoby. Odpow ie­
dziano mu, że cały koszt wynosi 
tylko 0,08 jena. T y le  w ięc, ile  ko-

skiego dziennika. Gość był oczy­
w iśc ie  bardzo zdziw iony

Z jada ln i lord przeszedł do sy 
p ia ln i robotniczych oraz izb re ­
kreacyjnych. Zaskoczony był pa­
nującą tam  czystością i nasło­
necznieniem  P rzy  te j sposobno­
ści ośw iadczono lordow i, że 
m ieszkanie dla rodziny robotn i­
czej kosztuje w  Japonji od 0,2 do 
1 jena m iesięcznie. Oplata zaś za 
św iatło elektryczne wynosi na 
m iesiąc 0.15 jena. Robotnicy, a 
nawet całe ich rodziny mogą bez­
płatnie kąpać się przy fabryce. 
Na ogrzan ie wody do kąpieli dzie 
para, która w  innym wypadku by­
łaby wypuszczona bez żadnego 
pożytku. O glądając to wszystko, 
Barnby ośw iadczył, że teraz do­
piero zrozum iał, iż co innego je st 
niski koszt utrzymania, a co inne­
go nędza.

Po powrocie do A n g lji lord 
Barnby złozył władzom  odpow ied­
ni raport. Doniero po tym rapor 
cie prztstano w Europie m ówić i 
pisać o w yzj skiwaniu przez kapi­
ta listów  japońskiego robotnika

LEKSY
Pokój

.u

Szpieg niemiecki
we Franci!

B, kapitan-lotr.ik arm ji austr- 
| jacko-w ęgiersk iej, Edward Berh-

Ten  postęp Japonji w  zak res ie ' hubc; ‘ 2" stal ska2an'  na 5 lat. w iv
przemysłu w  ciągu ostatnich lat z ’ en ia> za az y u " e 

. . . . . . . .  , w przeciągu 10 lat (po  odbyciu
p ię cd z ie r  ,‘eiu jes t napraw dę za- , v , „ ,  * . , .

. . . T k a ry ), oraz na 2.000 franków
s ta n a w fją c y . Jego p rzyczyny,

je d n a k  są bardzo proste. N a j- jI  Jw y '
g łó w n ie js zą  z nich jes t duchowe Proces toczył się przy drzw iach 
opanowanie, w  którem Japonja zamkniętych. W yrok  głosi, że w r. 
zahartowana jes t od stuleci Dru- m34 Bernhuber pracował dla n i°- 
gą przyczyną —  to w ielka w ydaj- ,nieckiego Biura w yw iadow czego, 
ność robotnika, która wynika z Zajm ował się przedewszystkiem  
tej w łaśn ie dyscypliny duchowej. J zdobywaniem  dokumentów d jp lo - 
P racow itość japońska skrom antycznych i dostarczał swym
ność w  życiu  codziennem i za- mocodawcom in form acyj w spra- 
dziw ia jąca  współpraca, wykazy- cie układu francusko-w łoskiego 
wane przez cały naród, są d a l- [o ra z  zb liżen ia pomiędzy Francją  
szemi czynnikam i tego w ie lk iego a N iem cam i. D a le j wyrok głosi, że

kie pieniądze, znalezione u Bern- 
hubera, u legły konfiskacie.

rozwoju .

Ciekawym rvsem charakteru.

przestępstwa, których dopuścił się 
Bernhuber, są nadzwyczaj cięż

odróżniającymi Japończyka od kie,, przyczem  nie znaleziono o- 
Ch ińczjka  czy też roboł nika Za- koliczności łagodzących. W szyst-

H U M O R
H U 1U LB C

—  Gdybym -tylko w iedział, cc 
moja narzeczona chciałaby dostać 
na im ien in y ..

—  Zapytaj ją !
—  0 nie, tyle nie mogę w ydać!

C.Le R ire ) 

ŚRO D EK N A S E N N Y
Lekarz —  Radziłem  panu, aby 

pan rachował, położywszy się do 
łóżka. Poszedł pan za m oją rada?

P ac jen t: —  Tak, doliczyłem  się 
do 45.211

Lekarz; —  No i zasnął pan po­
tem?

Pac jen t: —  N ie, trzeba ju ż by­
ło w staw ać! (M ercu ry )

W y t r w a ł y  p- i^cifeur
w podróży naokoło św iata

Do Kairu  przy%vędrował osobl i- 
w y giobti-otter —  wiedeńczyk O 
Reichsfeld. W  październiku 1931 
r. opuścił on rodzinne m iasto W ie ­
deń z zam iarem dokonania p-esze- 
go spaceru naokoło św iata. Od te­
go czasu zdążył przew ędrow ać na 
w łasnych nogach przez Bałkany, 
M ałą A z ję  Syrję, Palestynę, E-

—  Tak, to ten na lewo, pro­
szę! —  odpowiada pani oomu. 
k tó ia  oddawna czekała na tę 
chw ilę

Pan o spokojnej powierzchow­
ności, wchodzi do m ałej k litk i i 
sta je olśniony.

—  W spaniale, cudnie, uroczo! 
—  szepcze w zachwycie, wodząc 
wzrokiem  po brudnej tapecie. 
Przenosząc spojrzen ie na krótką, 
i wyśw iechtaną kozetkę, w ykrzy­
kuje radośnie:

—  A ch ! św ietn ie  się tu będzie 
spało! P iękny mebel, to zanewne 
Ludw ik X IV , doskonale, aoskone- 
lc... —  mruczy, zaciera jąc ręce i 
z prawdziwem  przejęciem  ogląda 
ogrodow y stół (p rzyw iezony  ze 
wts ; )  z  nadłamaną nogą.

— To się napraw i —  uspraw :e* 
I liw ia  się pani domu półgłosem

—  A leż, kochana pan .! Poco? 
Szkoda pieniędzy ja  tak rzadko 
siaduję przy stole, może zostać 
tak. jak  jest —  uspokaja ją  sub­
lokator i w  niemem oczarowaniu 
patrzy w  okno, naprzeciw  k tóre­
go o trzy  m etry ciągn ie się p io - 
stopadly szereg kuchennnych 
okien.

—  P iękny w idok —  oddycha 
z lubością, nie znam p rzy jem tre j-

g ip t i w reszcie Sudan. Z' K a iru  szego widoku, nad przyrządzan i0 
udał się R e ichsfe ld  do Port-Sai- jadła i przepadam za gwarem  
du, skąd na okręcie pożeglu je  do kuchennym i odgłosem  sieka- 
poiudniowrej Am eryki, którą za- nych kotletów , 
m ierzą obejść pieszo. Ekscentry-1 IV trakcie rozmowny z poza bar- 
°zne wędrówki globo+rottera po- wnei fo tog ra fji wąsatego pana 
tn va ją  zapewme parę lat jeszcze wychodzi ośmielona pluskwa i prze

dla „solidnego
Coraz w ięce j pokojów  jes t do 

w ynajęcia, a każdy dla „solidne­
go ". I bodaj ten szkopuł utrudnię 
sprawę, gdyż niejeden sublokator 
chętnie w ynają łby pokój i dobrze 
zapłacił, ale osadza go w  miejscu 
pytan ie:

—  Czy aby jestem  ,so lidny"?
I nie mogąc w  głębi ducha zna­

leźć odpowiedzi, nie wynajm uje 
pokoju.

N a leży  w ięc zastanowić sie nad
tem, jak iego sublokatora możemy
nazwać solidnym

*  * *

Dzwonek. Służąca śpieszy otwo­
rzyć i w  progu staje pan o sta­
tecznym w yglądzie.

—  Czy tu jest pcl.ój do w yna­
jęc ia?

zanim osiągnie on swój cel — 
zwiedzenie pięciu kontynentów.

chadza się po tapecie, Przybysz 
dostrzega ją  i odzywa się rozczu­
lony:

—  To „boża krówka", ten o- 
wad zw iastu je szczęście, a zatem 
jest to w yraźny znak, że dobrze 
trafiłem .

—  A le, muszę pana uprzedzić, 
w io,io na licy tac ji w Paryżu, n a j ju. Co pół roku opłacane były mu- j  żc myć się pan będzie w  kuchni, 
żądanie „C red it M un icipa l". pierw  przez w łaścic ie la  klejnotu, i łazi :nki nie mamy', ale zato jest

675.090 ffanktjw za naszyjnik
zastaw iony przed 36 laty

W  ubiegłym tygodniu wysta-1 polskiej, który em igrował z Itra-

wspanialy naszyjnik z pereł, ze 
spięciem  szmaragdowem. W  cza­
sie licy tac ji doszło do zaw zięte j 
wralki o cenny k lejnot. Ostatecz­
nie gotówką zapłacono za naszyj 
nik 533.000 franków, do czego 
doszło jeszcze 140.000 franków  
procentów  i podatków. Cena na­
szyjn ika osiągnęła w ięc ogółem 
sumę G75 000 franków .

Ciekawym szczegółem  jest fakt, 
iż nie ogłoszono nazwiska dawne­
go w łaścicie la  naszyjnika, który 
otulany był w zastaw  przed 30 la ­
ty. W iadom o tylko, że należał do 
jednego z członków aryslokracj.

a potem przez jego  spadkobier­
ców, wszelkie procenty. Dopiero

bardzo wygodny zlew.
—  Rozumiem oczyw iście będę 

w  roku ubiegłym  nikt się n ie ! się starał nie nadużywać zlewu,
termm 

l
pojaw ił, aby przedłużyć 
zastawu. Czekano zgćrą  rok, aż 
w reszcie sprzedano kosztowny 
klejnot. 1

Fachowcy tw ierdzą, że naszyj­
nik pochodzi z czasów króla Lud­
wika F ilipa . K le jn o t należał do 
pewnej darni dworu, która go

żeby nie robić kucharce subjekcj, 
a zresztą ja m yje se tak rzadko .

—  A  w ygody  m ieszczą się za j‘ a 
clalnią — objaśnia dama

—  Drobnostka, ja  tego praw ie 
nie używam...

Po chw ili sublokator zaczyna 
w yw ierać m ile wrażenie, w ięc

sprzedała polski >mu arystokracie, pani w trąca ciep lejszym  tonem.
Obecnie nabył go jeden z n a j­
w iększych ju b ilerów  paryskich 
który zam ierza go sprzedać w 
stanie niczm.cnionym.

Fra neois M auriac 27)

(ZASNĘ ANIOŁ i
Z ujM»* aźnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

Stary Desbats przestał ju ż  w ogóle  udawać i ' mimo 
nękającej go astmy, na jego  tw arzy  malowała się w ielka 
radość, połączona z obawą.

,—  A le ż  nikt cię nie bedzie przymuszał, kochanie...
Jesteś wolna...

—  Proszę się nie w ys ilać  —  przerw a! mu Gabrjel.
—  Dość te j komedji.

—  A le ż  to nie jes t żadna kotncdja, mói kochany...
C h jba  nikt nie jes t tak, jak ja, zdumiony i... wprost 
przerażony Oswoiłem  się z tą myślą... Mam zresztą na­
dzieję, że ona się namyśli...

—  Już się nam yśliłam ! —  przerw ała  Katarzyna.
—  W  każdym bądź razie —  dodał spiesznie. —  N ie 

cofam  niczego z tego, co A ndrze jow i przyrzekłem...
M łodzieniec, który dotąd m ilczał i wydawał się, jak 

rażony piorunem, w y jąka ł:
_ — M ylisz się, jeś li sobie wyobrażasz, że pozostanę 

tu chociażby jeden dzień... T y le  lat haruję...

—  N ie, moje dziecko —  odezw ał się Gabrjel. —  Po­
zostaniesz w  ty m domu. który należy do ciebie Zabra­
no ci wszystko, ograbiono cię, ale pałac jest własnością 
wsnólną. Jesteś u siebie, a ponieważ zechciałeś mnie 
przyjąć, pozostanę tu rów nież tak długo, jak  będzie laś, co G abrj( l pow iedzia ł?  N ie  ruszy się ju ż  stąd!

trzeba.
SDoj-zał na chorego bystrrm  , niobieskiem l oczyma 

Sym forjon  schylił g łow ę i patrzył nań spod oka.
—  Aby co ?
— Abyś zw rócił to, coś zabrał —  odparł spoieo. nie 

Graderc.
—  No. no, jeszcze niewiadomo, kto z nas ma doko­

nać zwrotu... Masz nielada tupet... Chyba me zechcesz 
mnie zmuszać do tego, abym staw iał kropki nad .... Je­
stem gotów  zniszczyć zobow iązanie kupna, o ile Andrzej 
odda mi pieniądze... Może jednak rozporządziłeś już 
zgóry pieniędzm i twego syna?

Tylko Gradere i Andrzej dosłyszeli te ostatnie sło­
wa. M łodzien iec u jął rękę ojca, który zbladi

—  N ie  cofam tego, co podpisałem —  rzekł krótko.
Nastąp iła  cisza, którą przerw ał po chw ili oschły;

bezbarwny g los M atyldy.

—  Ja również, dziecinko, od w ielu  lat, odkąd zaczęło 
się m ów ić o tych zaręczynach, myślałam, żc. porozu­
m ieliście się z Andrzejem . W szak dawniej sam? o tem 
m ówiłaś A le  nie będę cie zmuszała...

M łoda dziewczyna odparła drw iąco, żc matka ma 
rację, iż nie zadaje sobie tego trudu. M atylda wzruszyła 
ramionami i n ieodpow iećziawszy, wyszła. G abrjel i 
A ndrze j podążyli za nią.

Chory i Katarzyna nadsłuchiwali przez chw ilę. K a ­
zał je j zobaczrć, czy tamci nie pozostali na korytarzu 
U chyliła  drzw i, poczem zapewniła go, że ju ż  ich tam 
niema.

—  W idzisz,, dziecko, żc miałem słuszność? N e  do - 
wunno się ludzi drażnić. Chciałaś koniecznie w idzieć, 
jak ie zrobią miny M iałaś wprawdzie tę satysfakcję... 
no i ja  także, nic przeczę... A le  teraz... W szak słysza-

—  W ięc  cóż z tego? —  zapytała Katarzyna, popra­
w ia jąc  poduszki chorego, który jęknął.

—  Czy nie wiesz, że on jes t zdolny do wszystkiego?
—  Cóż on nam może z iob ić?  —  zawołała młoaa 

dziewczvna.
. —  M ów ciszej —  szepną!. —  N ie  znam tego czło­
wieka. In form ow ałem  się co do niego. N ie  pow iedzia­
łem ci połowy z tego, co wiem. Jesteś zamłoda, aby o ta­
kich rzeczach w iedzieć i rozum ieć je...

Drżał. Serdeczny uśmiech rozprom ienił n iew dzięcz­
ną tw arz Katarzyny, która dotknęła czoła ojca.

—  N ic  z je  nas nrzecie, chociażby nawet był n a j­
większym  łajdakiem... To  myśmy go raczej w ystrych ­
nęli na dudka? —  trium fowała.

—  Jestem chory, Kasiu... Może nie śm iertelnie, jak 
oni myślą, i mam nadzieję, ale astma męczy mnie 
strasznie. Oczyw iście, mogę żyć jeszcze lata  calc. Clai- 
rac zapewnia mnie o tem, dopiero wrczoraj mi io mó­
wił... N iem niej jednak nie mogę się bronić...

P rzerw a ł dla zaczerpnięcia oddechu, pcczem ciągnął 
d a le j :

—  M iej się na baczności, kochanie. Oni coś knują... 
Dopóki Gradere tu będzie, musimy czuwać. W  końcu 
będzie musiał stąd wyjechać, gdyż w  Paryżu  jest kioś, 
kto go zawezwie... N ie  ma pojęcia, że koresponduję 
z je go  A liną. N a  szczęście ona ma go w  reku. Mimo 
wszystko, dopiero wówczas odetchnę, gdy go tu ju ż nie 
bedzie ..

—  Czy zauważyłeś, jak  mama się zachowała? —  za­
pytała nagle Katarzyna. —  Ona ma silną w o lę ! N ic  
drgnęła nawet... N ie  spuszczałam z n iej oka...

N ic , nie mógł je j wudzieć, gdyż stała za jego  fotelem
—  Może zadowolona jest, żc nie chcę A n drze ja  —  

zauważyła młoda dziewczyna, patrząc przed siebie.
(D . c. n.)

—  Dałabym panu szafę, ale 
sama potrzebuję.

—  Och, nie szkodzi, ubrania 
trzymam w walizce...

W reszcie dochodzi do na jw aż­
n ie jsze j kwestji, k tórą dama u j­
muje w  proste pytan ie:

—  A  czy pan ma dobre re fe ­
rencje?

—  A le ż  oczyw iście, mogę pani 
służyć najlepszem i referencjam i, 
ale uważam to za zbędne, ho mani 
zw yczaj płacić za rok zgóry.

—  Cena pokoju wynosi 80 zło­
tych m iesięcznie...

—  No, tak, ale przecież docho­
dzą różne d ’’oo iazgi, —  przeryw a 
przybysz- —  św iatło, te lefon , oh 
sługa... to razem będzie ok-ągłe 
sto.

I  to mówiąc, dobywa portfe lu  
i od licza m ilej gusposi tysiąc 
dw ieście złotych nowiutkicm i set 
kami.

Dama liczy  pieniądze i dodaje 
wzruszonym głosem :

—  Pew n ie panu przyda się 
wieszak, mam jeden wpraw’ dzie, 
ale lubię, jak  moim lokatorom ni­
czego nie brak.
Sublokator przyjm uje z w dzięcz­

nością w ieszak i w nocy wiesza 
się na nim. P rzy  w isie lcu  znajdu­
je  się kartka

„Usuwam  się, żeby najdroższej 
pani nic robić subjekcj?. Proszę 
zachować sznurek na szczęście! 
P a ! “ ...

*  * *

Tak powinien wyglądać solid­
n y " lokator. j uri
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